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bardzo ciekawą korespondencyę z Wie­
dnia. pochodzącą niewątpliwie ze sfer dy­
plomatycznych. i to. jak sie zdaje, ze sfe r  
.sprzyjających zagranicznej polityce niemie­
ckiej takiej, jak ją pojmował książę Bis- 
mark. Autor korespondencyi zaznacza naj­
pierw, że p o d r ó ż  hr.  T a a f f e g o  do  
I s c h l  miała na celu rozmowę z cesarzem  
o położeniu w Czechach w z w i ą z k u  z 
o g ó l n ą  s y t u a c y ą  p o l i t y c z n ą .  Po 
tej uwadze korespondent, wspominając o 
p r z y j ę c i u  e s k a d r y  f r a n c u s k i e j  
w K r o n s z t  a d z i e, w  następujący sposób 
charakteryzuje obecną syfuaeyę m ię d z y ­
narodową :

, L ekkom yślnością byłoby uważać uroczystości 
krorrszudżkie po prostu  z a c z y n  m iędzY rarodc a c j  
ctyViv,fy lub xe/ za przesadną dem onstracyę bez 
treści i bez podstaw y. To toż m ężowie stanu, od­
pow iedzialni za w ypadki, poważnie zupatrują się na 
syiuiieyę. To, czem u przez długi czas zapobiegała 
sztuka dyplom atyczna, sUło się teraz fa k te m ; car 
uważa już teraz republikę francuską za zupełnie 
poczytalne m ocarstwo, zdolne do zaw ierania tra ­
ktatów, i nio zależy to już od daw niej żywionej 
niechęci, jeśli dotychczas nie zaw arto traktatu . 
0  tem  zresztą tylko nie w ielu wtajem niczonych 
sądzić może, nieraz bow iem  zawierano trak ta ty  
w ta jem n icy ; ale jeśli się to nie stało, to jedynie 
ze w zględów czysto politycznej natury, a nie z 
braku skłonności. Nie należy natu ra ln ie  spodzie­
wać się z tego powodu rychłego w ybuchu sił 
w u lk an iczn y ch ; bo daleko jeszcze od wielkiego 
ugrupow ania się m ocarstw , k tóre uważać należy 
za dokonane, do starcia się obu obozów, nad któ- 
rera dzisiaj jeszcze pokój się rozlega.

„P unk tem  zw rotnym  było właściwie, jak słusz­
nie zaznaczają w kołach politycznych, udzielenie

prezydentow i Carnotowi rosyjskiego o rderu  św. 
A ndrzeja z b ry lan tam i. Odbyło się to w cichości, 
jako stw ierdzenie dokonanego już zbliżenia po li­
tycznego. G dyby się to było stało w sposób m a­
nifestacyjny, byłoby g ro źb ą ; teraz zaś ową deko- 
racyę orderow ą uważać należy po prostu za sym ­
ptom , ale doniosłego znaczenia.

„Polityka niemiecka, naw et po ustąpieniu  księ­
cia Bism arka, uw ażała sobie za jedno z najw aż­
niejszych zadań utrzym ać przyjazny sąsiedzki sto ­
sunek z Rosyą, —  w ierna wskazówkom, jakie 
cesarz W iliielm  1, będąc już na łożu śm iertel- 
nem, pozostaw ił swym następcom . To też w isto­
cie nie zerwano jeszcze zupełnie węzłów, jakie 
zadzierzgnął ks. B ism ark przez znaną konw encyę 
z 8 lu tego 1863 roku, która połączyła Rosyę z 
P rusam i d la stłum ien ia  pow stania polskiego, —
0 traktacie tyra car A leksander I I  za życia sw e­
go zawsze w spom inał z go rącą wdzięcznością.

„A jednak  — jak się niedaw no w yraził p e ­
w ien poważny członek ciała dyplom atycznego w 
W iedniu —  „od czasu ustąpienia księcia Bism arka 
wszyscy ludzie jakoś się zm ienili.“ I  dzisiaj go ­
dne są uwagi znane ostrzeżenia byłego kanclerza 
niem ieckiego, który zawsze zalecał, aby N iem cy 
trw ały w iernie w trój przym ierzu, ale rów nocze­
śnie nie zaniedbyw ały pielęgnow ania dobrych 
stosunków' z Rosyą. G enera ł Oaprivi zgadza się 
niewątpliw ie na to zdanie, ale pomim o to od 
kilku tygodni każdego mu3i uderzyć ta zm ia­
na, jaka zaszła od czasu ustąpienia B ism ar­
ka, zwłaszcza zaś w usposobieniu cara i dw oru 
rosyjskiego. Rów nocześnie zaostrzyło się położe­
nie w Bułgaryi. Je s t to w in teresie A ustro W ę­
gier bronić niezależności półw yspu Bałkańskiego, 
a od półtora roku widzimy, źe gab inet w iedeński 
wyraźniej i z większym niż pierw ej naciskiem, 
popiera obecne rządy w Bułgaryi. Książę F e rd y ­
nand  i Stam bułów  nabrali większej śm iałości i 
pewności siebie, zwłaszcza od chwiji, jak sułtan 
przyjął na uroczystej audyencyi bułgarskiego m i­
n istra  skarbu i bułgarskiego agenta dyplom aty- 
ezuego. Książę B ism ark nte aaeiechałby w podo­
bny? u okolicznościach udzielić wielkorządcom  w 
Sofii c powiednien uv.ag, aby pamiętali, że N iem ­
cy nie fctzwoią na zakłócę.•’>  pow szechnego po­
koju dla kaprysu nulgaryi: Przyjęcie Ńaczewicza
1 W ulkewiczc p r z e z  s u ł t a n a  niekorzystnie oddzia­
ła ło  na cara A leksandra I I I  i w ogóle rozgory­
czenie z powodu ni 'powodzenia polityki rosyj­
skiej na południow ym  wschodzie, uczyniło go 
przystępniejszym  dla propozycyj francuskich. N a­
turaln ie chodzi tu nie o sam ą Bułgaryę, lecz o 
ważniejsze rzeczy, zwłaszcza gab ine t w iedeński z 
naciskiem  zaznacza, że naw et posiadanie B u łga­
ryi nie zadow olniłoby am bicyi rosyjskiej. W  osta­
tn ich  kilku m iesiącach kilkakrotnie podniesiouo 
zarzuty przeciw ko stanow czem u postępow aniu 
A ustry i w Lwestyi b u łg a rsk ie j: Rosyi nie należy 
drażnić, ani obrażać.

„W  odpowiedzi na to austryaccy mężowie sta 
nu przytaczają za przykład  okres czasu od 1878 
r do 1885. Rosya m iała wówczas w sw ych rę ­
kach naczelną kom endę nad wojskiem bułgar- 
sk iem ; m ianow ała tara z w łasnej woli lub usu­
w ała m inistrów , a naw et po prostu  do lata 1880 
r. trzym ała Bułgaryę w okupacyi wojennej. Czy 
czuła się z tego zadow oloną? czy raczej stano­

wisko to nie było dla niej tylko podnietą do dal­
szych w ygórow anych żądań ? N ie można się tem u 
dziwić, że gab inet w iedeński p ragnie utrzym ać 
korzyści, jakie zdobył skutkiem  błędów, popełn io­
nych przez Rosyę na półw yspie b a łk ań sk im ; i 
argum eutacya austryackich mężów stanu tem  bar­
dziej jest przekonywająca że A ustrya za czasów 
panow ania Rosyi w B ułgaryi nie uczyniła naj 
niniejszej próby narzucenia tam  w łasnego w p ły ­
wu, a naw et obojętnie patrzy ła na n iefortunną 
m isyę g enera ła  K aulbarsa, podobnie jak i n ą  in ­
ne błędy i nadużycia rosyjskie. Z pew nością nie 
chciałaby i teraz, ani naw et m ogła tem u p rz e ­
szkodzić, gdyby książę F erd y n an d  chciał sie dzi­
siaj pojednać z Rosyą, a naw et całow ał cara po 
rękach  i był m u rów nie posłusznym , jak  ks. 
B attenberg  w pierw szych  la tach  sw ego panow a­
nia. Potężniej od jednostek  i silniej od wszelkich 
kombinacyj politycznych działają nam iętności n a ­
rodowe, które sprow adzają nieraz wybuchy. A le­
ksander I I I  trzym a jpszcźe s te r polityki rosy j­
skiej i sądzić m ożna, że chce kierow ać nim  w 
duchu  pokojowym. A le uroczystości kronsztadzkie 
pozostaw ią trw ałe ślady i w płyną niezaw odnie 
podniecająco na nam iętności polityczne, na szo­
w inistyczne dążenia we F raneyi i w Rosyi, tak  
iż jedyn ie  silna a roztropna-w ola  odpow iedzial­
nych kierow ników  politycznych będzie m ogła 
nam iętności te  utrzym ać nadal w e w łaściwych 
g ran icach1*.

Dwie opinie,
(S t. Tarnow ski: „Z  doświadczeń i  rozm yślań“.

K ruków  1801  —  str. 018  — 8eo).

VIII.
D em okracya polska w Galicyi po upadku po­

wstania, jeżeli nie cała to przynajm niej w znacz­
nej sw ej większości, o He jako stronnictw o w y­
stąpić mogła, byw ała zaw sze w o p o z y c y i, za­
chow ała się k r y t y c z n i e  wobec rząuu i w ię­
kszości rządow y-w -Sejił*?e i Radzie państw a. Ta 
opozycya, stosownie ao postępow ania rządu i w ię­
kszości, byw ała rozm aita —  raz w ystępow ała sil­
niej, energiczniej, kiedy się to  zdawało koniecz- 
nerri — to znowu staw ała się bardziej um iarko­
waną. kiedy były  oznaki, że polityka rządu w obec 
Galicyi w stępuje na tory lepsze, w chodzi na drogę 
pełniejszego uznania naszych praw  narodow ych 
i naszych potrzeb ekonom icznych, społecznych, 
cyw ilizacyjnych w ogóle. Była ta opozycya we 
Lwowie nieraz zbyt hałaśliwa i n ieoględna, w 
K rakowie daw niej nie dość w ytrw ała . Lwowska 
m ijała się n ieraz z tak tem , dobrym  sm akiem  i — 
gram atyką.; krakow ska zapom inała zbyt ła tw o o 
tem, że praw dziw y polityetny zm ysł w tem  się 
objawia, aby z dzisiejszej klęski zaczerpnąć tylko 
siły do jutrzejszego zwycięstwa. Bo tyc-h błędów 
przyczyniło  się jeszcze jedno, co już nie błędem  
było, a le  nieszczęściem , że polityczne drogi dw óch 
wówczas najw ybitniejszych przedstaw icieli polskiej 
dem okracyi w Galicyi i jej naturalnych  przyw ód­
ców, Sm olki i Ziemialkowskiego, rozeszły się w 
sposób bardzo stanow czy. S tąd  też stronnictw o

dem okratyczne, którego większość była w tem  
25-leciu w opozycyi —  nie mogło stać się takim 
w kraju czynnikiem , jakim  być pow inno S tąd  
też i to dalsze następstw o —  że przeciwnicy nasi 
dziś jeszcze o nas tak piszą, jak hr. Tarnowski 
w swoich „dośw iadczeniach i rozm yślan iach1*. Bo 
tak jak w w ypadkach z dziedziny prac w ew nętrz­
nych, które przytoczyliśm y poprzednio, przeci­
wnicy nasi ugięli się w końcu zawsze, gdy ujrzeli 
siłę i dokonane fakta —  tak sam o byłoby też i 
na polu politycznem . Inaczejby śpiew ali —  gdyby  
dem okracya była, jako stronnictw o, silniejsza i le­
piej zorganizow ana.

Zobaczm y —  jak  hr. T arnow ski tłom aczy po ­
wody, d la  k tórych nasza dem okracya była i je s t 
w opozycyi :

„Stanow isko Galicyi i jej polityka m ogły logicz 
nie prow adzić do przyw rócenia, u trw alen ia s p o ­
ł e c z n e j  r ó w n o w a g i  w k r a j u ;  faktycznie do 
niej prow adzić zaczęły T e j  z a ś  n a d e w s z y s t -  
k o  n i e  l u b i  i b o i  s i ę  p o l i t y k a  r e w o l u ­
c y j n a  i a n a r c h i c z n a .  W  tera, co s.ę w Ga­
licyi działo, ujrzała ona z a p r z e c z e n i e  s w o i c h  
d w ó c h  z a s a d  k a r d y n a l n y c h :  l e g i  t y ­
m i  z m u t a j n y c h  r z ą d ó w  ( n i b y  n a r o d o ­
w y c h )  i t a j n e j  o r  g  a n i z a c y i. oddającej pod 
władzę tego tajnego rząau  pew ną liczbę ludzi 
ślepo posłusznych, gotow ych na rozkaz dać się 
użyć do takiego działania, jak ie ów rząd tajny w 
swojej polityce azna za potrzebne. Żaezęła się 
więc w alka*, (str. 89)

Opozycya zatem przeciwko tem u, co się w p o ­
lityce galicyjskiej działo od r. 1865 ,m iała w edług  
autora sw e źródło w polityce „rew olucyjnej i a 
narch icznęj1*, w zasadzie . „ leg itym izm u tajnych 
rządów.* Na to niecu odpow iedzą dw a fakt*..* Po 
pierw sze ten, że n a  c z e l e  t e j  o p o z y c y i  
o d  r. 18G7 aż do 1 8 7 1 -g o  s t a ł  d r .  F r a n c i ­
s z e k  S m o l k a ,  on, k tóry  z kom iieiu lwow­
skiego w r. 1863 w ystąp ił w chwili, gdy  ten ko­
m itet uchw alił „popierać** pow stanie — on, któ­
ry  przez cały ciąg  pów rtania by ł m u cajprzeci- 
wniejszy, rządu narodow ego n igdy nie uznaw ał, 
naw et w tedy, kiedy hr. T arnow ski z ram ienia 
tegoż xz«tdu był członkiem  W ydziału Galicyi za­
chodniej. Posądzać Smolkę o politykę rew olucyj­
ną i anarchiczną, to już ch y b a 'n a z b y t śm ieszne 

D rugi fak t: Bardzo w ażnym  punk tem  zw ro­
tnym  w polityce galicyjskiej byia uchw ała 2 m ar­
ca 1867, kiedy na w niosek referow any p rzez Zie- 
raiałkowsidego a w nies.ony w komisyi przez 
Krzeczunowicza, adres autonom iczny cofnięto i 
w ysłano delegacyę do W iednia b tz  adresu . W te­
dy zw yciężyła w Sejmie stanow czo polityka Go- 
luchow skiego, polityka rządowa. Była w tedy opo­
zycya w Sejm ie przeciw ko tej polityce większo­
ści, opozycya, k tó ra  w razie swego zw ycięstw a, 
byłaby znacznie usłabiła stanowisko G ołuehow - 
skiego i u trudn iła  porozum ienie m iędzy krajem  
a rządpm  h r. Bensm. l e j  o p o z y c y i  r z e ­
c z n i k i e m  b y ł  w S e j m i e  h r .  L u d w i k  
W o d z ' c k i a g ł o s o w a ł  z n i ą  r a z e m  h r .  
S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i ,  W i d z i  w i ę c  
h r .  T a r n o w s k i ,  ż e  n i e  t r z e b a  b y c  k o  
n i e ć z n i e  z w o l e n n i k i e m  „ r e w o l u c y i  
i a n a r c h i i * *  a ż e b y  b y ć  w o p o z y c y i .

A le trzeba jednej rzeczy : T rzeba mieć dobrą

wolę, jeżeli się chce sprawiedliwie i bez popeł 
menia krfyw dy sąazić pobudki działania ludzi i 
stronnictw. Znalazłoby się te: dobrej w oli spory 
zasób w hr. Tarnowskim , gdyby jego partyjne 
zaślepienie, jego fanatyczne przyw iązani do do- 
Ktryny, jego słabość do formułek, gdyby te w szy­
stkie wady, które z poważnego j i te n d  p o b iły  
pamiłecistę, nie były w rtfc-. tak silne, że d o p ro ­
wadziły go do wyrozumowania sobie, iż cnoćby 
miał gw ałt zadać swojej lepszej naturze —  wo­
bec demokracyi precz z dobrą wolą!

Gdyby nie to —  byłby sobie nr. Tarnow sai 
pow iedział: Jeżeli ja. tak stauowczy nieprzyjaciel 
rewolucyi i anarchii, przecież raz znalazłem się  
w opozycyi przeciw rządowi, namiestnikowi i sej­
mowej większości, to może przecież i ta dem o­
kracya ma jakieś inne, a nie rewolucyjne i anar­
chiczne pobudki, jeżeli s.ę w oporyeyi zna­
lazła.

I byłby łatwo pobudki takie znaiazł. Byłby je 
znalazł w tem przedewszystkiem, że Kiedy wrze­
śniowy manifest, kontra sygnowani przez Belcre- 
diego (1»65) dał Sejmom biała kartę, na któiej 
miały p.sać swoje postulata codo samorządu kra­
ju —  Sejm nasz w owej najwłaściwszej chwili i 
mając s^oro czasu do tego, nie zdobył się na 
program samorządu kraju, poprzestając u* samem  
tylko haśle autonom f i na objawach Iojamości. 
Byłby te pobudki znalazł w tem, co jego sam ego  
w dniu 2 marca 1867 postawiło w sze ieg sch  o- 
pozycy:, że między Bełcrtdim a Beustem  była 
przepaścista różnica która po upadku pierwszego  
a przyjściu do smru drugiego nie dozwoliła zbyt 
pomyślnie rokować co do przełożenia centraliza- 
cyi jutowej na bardziej autonomiczny język. Był- 

je  później w tem zi alazł, że g r tlu io w a  re­
forma konstytucji zanadto daleko od b iega  od 
tych nadaiei rozszerzenia samorząau kraju, jak!e 
powstać w kraju musiały w epoce od w n e -  
śnia 1 8 M» aż po rok 1867 , co zresztą w 
Kole poljk.em i w przemowach posłów polskich  
w dyskusji konstytucyjnej bardzo sim y znalazło  
wyraz (czyta, mewy : Zybiikiewicie, Ziemkałkow- 
skiego, Saw czyńskiec), Grossa, Krzeczunowicza). 
B yłbj m pomniki z i.az w ten.*, co w  j .  1808  
skłoniło delegację polską do kroku tak bardco 
opozyeyjuego (może i to by1' Anarchiści?) jak ó- 
puszczenie Rady państwa —  w uchwaleniu 
U8tcwr szkolnej, łamiącej konstytucję, bo nabie­
rającej na rzecz centralnego parlamentu to, co 
się należało Sejmom. A  dalej w  upadku rezolu- 
cyi sejmowej — a następnie w zaprowadzeniu 
bezpośrednich wyborów, Drzeciw czemu ks. J e ­
rzy Czartoryski (m oże także rewoiucyonista i a- 
narchista?) wnedił w  Sejmie protest, niedopusz­
czony nawet do komisyi : a dalej w r. 18 7 4  w 
ograniczeniu prav Rady szkolnej krajowej ; a pó­
źniej, gdy już politykę autonomiczną zawieszono 
w obłokach, w zaniedbywaniu najkonieczniejszych 
i najistotniejszych interesów krąju; w owym s ła ­
wnym antiautonomicznym kwestyonaryuszu rządu 
Taatfe-Dunajewski co do zorganizowania samo­
rządu powiatów i g m in ; w rządowym projekcie 
ugody indemnizacyjnej, który z rąk n a s z e g o  
ministra wyszedł o 8 milionów dla kraju gorszym, 
niż projekt rządu centralistycznego z r. 1868; w  
odrzuconych życzeniach kraju co dp decentrali­
zacji kolei skarbow ych; w nieszczęsnej sprawie
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B la M arceli był to  cios straszny, ona do o sta t­
niej chw ili łudzić się chciała. P rezes  nie o d stę ­
pow ał je j p raw ie w p ierw szych dniach, a chcąc 
rozerw ać jej żal, nag lił do podróży.

W  b iurach prezesa  w rza ł te raz  ruch , spow o­
dow any bliskim  w yjazdem  pryncypała, a on sam 
pracow ał z gorączkow ą szybkością. R ozstrzygał 
jedne  po d rugich  interesy , przychodzące pod je ­
go decyzyę, daw ał jedne po drugich  instrukeye, 
jasne, zwięzłe, stanow cze, —  gdy  zastukano do 
drzwi, prow adzących z jego gab inetu  w głąb  
apartam entów , i to zastukano w sposób, św iad­
czący, iż ten, kto to czynił, m iał praw o wejść 
bez żadnych  form alności.

P rezes  podniósł głow ę z w idocznem  zdziw ie­
niem , potem  zerw ał się, pobiegł ku drzw iom , 
^ m ie n i ł  słów parę  ze stukającą osobą, posp ie- 
8znie odprawił^ jednego  z urzędników , k tórem u 
b a ś n i e  daw ał jakieś zlecenia, —  potem  dopiero 
otw orzył drzwi, a w nich ukazała się nie żadna 
k jem n icza  osobistość, ale sam a prezesow a, któ- 
re i. co praw da, nie w idywano nigdy w biurach 
tnęża.

To, eo św iat mówił o stosunkach  dom ow ych 
toj pary , nie było wcale w idocznem  w sposobie, 
Jakim się wzajem  pow itali. P rezes  przy ją ł żonę 
* w ytw orną grzecznością, bez zakłopotania, jakby 
jhe m iał powodu lękać się je j kon tio li i nie po- 
Pełuił żadnej z tych  win, które zw ykle najm nioj 
^ h o w a ć  m ogą na przebaczenie kochającej m ał-

. Ozy rozkażesz m i przejść do sw oich poko- 
** zapytał z ga lan teryą .

—  W szystko jed n o  _  odparła, — m am  ci 
Powiedzieć słów parę, byle nas tutaj n ik t nie

Prezes wskazał j e j  z U(;m;echein podwójne

drzwi, p rzysta jące tak  szczelnie, iż tłum iły  wszel­
ki g ło s ; najciekawsze i najbystrzejsze ucho nie 
mogło nic pochw ycić z tego, co tu  mówiono. 
W szakże w gabinecie tym  rozgryw ały  się nieraz 
in te resa  p ierw szorzędnej wagi, w ym agające ta ­
jem nicy.

G dy żona zajęła m iejsce na jed n y m  z foteli, 
oddalonych od biurka, p rezes usiadł też przy  

n ie j'Prezesow a, choć podobno w jednym  wieku 
z mężem, w ydaw ała się znacznie starszą, bądź 
to z powodu powagi oblicza, usposobienia, czy 
też k ilkorga dzieci, k tóre w ychow yw ała z n ie ­
zm ierną troskliw ością. Pom im o g łośnego  s to su n ­
ku p rezesa  z M arcelą, nie w yglądała wcale na 
OSObę rozgniew aną, m ającą  och o tę  i p ra w o  z ro ­
bić scenę; on zaś nie zdaw ał się jej obawiać. 
Przeciw nie, zapytał p rzy ja źn ie :

—  Czem służyć ci m ogę?
Ona przez chw ilę patrzała  w oczy jego z nie­

określonym  w yrazem .
—  W ieść niesie, że wyjeżdżasz do Szw ajcaryi, 

czy W łoch, E ustachy  —  w yrzekła w reszcie.
— N ie sądziłem , że cię to obchodzi —  od­

parł, —  zresztą w iesz dobrze, iż nie w yjechał­
bym  nigdy, nie pożegnaw szy się z tobą.

—  W ieść niesie, że nie wyjeżdżasz sam... Oh, 
bądź spokojny ! nie będę się m ięszała do tw oich 
sercow ych ta jem n ic; ale ponieważ wieść dodaje 
w iele innych  rzeczy, chciałabym  ci przypom nieć 
naszą uinowę.

—  N ie dałem  ci do tego p raw a —  w yrzek ł 
z pew ną żywością. —  M iałbym  dopraw dy ocho­
tę z a p y ta ć : odkąd to kobieta tak rozum na, ju k  
ty, pozwala, by donoszono jej plotki.

U śm iechnęła się bez g n ie w u , może trochę 
s m u tn ie :

— Czy to są zupełnie bezpodstaw no plotki ?— 
spytała  z odrobiną złośliwości. — Z resztą  m nie j­
sza, w chodzić w to nie b ę d ę ; ale wiem, wiem 
na pew no, że tain  rachu ją  na rozwód i na m ał­
żeństw o.

—  J a  o tem  nie w spom niałem  n igdy —  za­
wołał, —  pam iętam , coin ci w inien.

N ie zaprzeczała, ale i nie zdaw ała się też być 
w zupełności p rzekonaną o praw dzie słów  jego.

—  Są w ypadki —  rzeałs znowu, — w k tó ­
rych obiecuje się więcej, niż się chce i m oże do­
trzym ać.

—  To byłoby nieuczciw ie!
—  H m ! są rozm aite rodzaje uczciwośc:, a ucz­

ciwość mężczyzn w zględem  kobiet nie należy p o ­
dobno do w yborow ych. Je st to jednak kw estya 
poboczna, której rozbierać nie m yślę. N ie chcę 
w chodzić w twoje stosunki z innem i kobietam i, 
E ustachy , ale tylko w twój stosunek z e  m n ą .

Położyła szczególny nacisk na ten  osta tn i wyraz.
On milczał, więc po chwili m ów iła dalej :
— G dyśm y się pobrali, będzie tem u  blisko la t 

piętnaście, byłeś wówczas jeszcze bardzo m łody, 
św ietny, poszukiw any, a ja... ja  znałam  świat. 
Rodzice nasi życzyli sobie tego związku, a ty nie 
zaniedbałeś niczego, a ieh y  mnie przekonać, iż 
życzysz go sobie także.

On chciał jej przerw ać, p-aw dopodobnie zarę 
czyć, że kochał ją  i kocha dutąd.

Ona znów zrobiła  rucL proszący, by je j m ó ­
wić pozw olił

—  O h ! ja w ierzyłam , a najlepszy dowód, iż 
jestem  tw oją żoną. A le pow tarzam , znałam  świat, 
wiedziałam , jakie otaczać cię będą pokusy. M o­
głam  się ważyć na s tra tę  twego serca, to o b ­
chodziło m nie je d n ą ; ale nie na rozerw an ie  ro ­
dziny, skazanie dzieci na sieroctwo. 1 w tedy  to 
przysięgłam , że w dniu, w którym in n ą  poko­
chasz, w rócę ci tę w olność, w ystarczającą wara 
m ężczyznom , a ty  przysiągłeś mi wzajem , ze 
związek nasz będzie nierozerw alnym , dopoki ja  
sam a nie dostarczę ci powodów zerwania.. Gzy 
m asz mi co do zarzucenia ? czy nie dotrzym uję 
święcie punktów  um ow y ?

—  M a ry o ! jesteś wzorem ...
—  N ie mam w tem  wielkiej zasługi —  p rze­

rw ała trochę sm utno. —  Pozw alam  na to, czem u 
przeszkodzić nie m ogę. Ale piękniebyśm y wy­
g lądały , my, żony bogatych mężów, gdybyśm y 
za każdą m iłostką m iały  drżeć o nasze s ta n o w i­
sko, gdybyśm y były na łasce se rc  w aszych •

W  tych słow ach w ybuchnęła  gorycz tajona. 
Uczuła to sam a i pow sta ła  szybko z uśm iechem  
trochę w y m u szo n y m :

—  D aruj mi, E u s ta c h y ! czułam  się w obo­
wiązku przypom ni ić ci...

—  To zby teczne; kró low a jest zawsze k ró lo ­
wą, w ładczynią n ienaruszalną .

S kłonił się p rzed  nią nisko, m oże z odrobiną 
ironii.

—  Zw łaszcza —  dodał —  ze kon trak t ś lubny  
obw arow ał je j praw a.

— Gjciec mój uw ażał, iż przeciw  n am ię tn o ­
ściom obw arow ać się trzeba. J a  ufałam  tw em u 
słowu.

P odała  mu rękę drobną, aie snchą, rękę ko­
biety z d e te rm in o w a n e j; on złożył n a  m e, kon- 
w encyonaluy  pocałunea, pełen  szacunku.

—  A teraz, nie przeszkadzam  ci —  m ów iła 
dalej, — p rzed  podróżą m asz pew no  w iele spraw  
do załatw ienia. N ic po trzebuję życzyć ci dobrej 
zabawy. Z resztą zobaczym y się jeszcze.

Odeszła. A le po jej odejściu p rezes nio ra  az 
odzyskał zw ykłą rów now agę. N ie zastanaw iał się 
nai? tem , zkąd jego żona tak dobrze uwiadoinio- 

by ła o rodzaju stosunków  z M arcelą. N ie 
obiecyw ał je j w praw dzie nigdy tego, czogc do­
trzym ać nie mógł, ale uczucia jego wychodziły 
po za ram y zw yczajnej m iło stk i; kiedy za i po ­
rów nyw ał z ukochaną tę stanowczą, w yrachow a­
ną kobietę, czuł dobrze, iż tam ta  ze sw ą m iękką, 
łagodną naturą , ze sw em  nieogran iczonem  zaufa­
niem , była d la  niego w łaściw szą tow arzyszką i 
gdyby  to było w jego  mocy...

M arcela je d u ak  o tem  nie w iedziała 
dni później, p rzyob leczone w g r« b ł 
siostrze, w tow arzystw ie osooy, wyn»te*,0“eJ.Przez 
prezesa, k tóra za jm ow ał, miejsce pośrednie po­
m iędzy da pij do towarzystwa, a sp ry tn ą  su b re t­
ką, w y je ż d ż a ła  ć o  W iednia, gdzie p rezes m iał się 
ua drugi dzień z nią połączyć.

B rat ją  odprow adzał. Była to d la  obojga p rzy ­
k ra  chw ila, tem bardziej, że o tej po rze  tru d n o  
nie spotirać na dw orcu znajom ych.

Saw ińscy przy jechali pozno i zaraz S tanisław  
zam hrza ł poprow adzić siostrę do osobnego p rz e ­
działu p ierw szej klasy, k tóry  d la  niej by ł zam ó­
wiony.

Los jed n ak  zawziął się n a  nich. W chw ili, gdy 
M arcela w ychodziła na peron , spo tkała się oko

w oko z Ryszardem. On zbladł i odwrócił g ło ­
wę, onr przeszła obok niego jak obrażona kró­
lowa. W siadła do wagoni ze sw ą towarzyszką, 
Stanisław zatrzasnął drzwi i spoglądał na szynę, 
po za którą wioać było jej delikatny profil. Do­
znawał dziwnego uczucia, jak gdyby u m  prowa­
dził ją do zguby i g łos jakiś tłum iony odzyw ał 
mu się w duszy, zapytując: „Coś zrobił z sio­
strą tw oją?1*

W  tydzień potem M arcela i prezes kołysali się 
w gondoli po W ielkim  Kanak W enecyi. N oc wio­
senna, noc jasna, lazurowa, rzuciła swój płaszcz 
na królowę Adryatyku, pokrywała jej rany, Hwy- 
dataiałe piękności i czyniła podobną do zaczaro­
wanej krainy marzeń. Pi&zetta gorzale św —Uem. 
po kanale wielkim  mknęły, jak widma czarne 
gondole, a na nieb pochylone ngd w iosłem  ry­
mowały się sylwetki gondolierów, podobnych do 
posągów Sansowina. Miarowo pluskały wiosła, 
czasem  głos dźwięczny zanucił jaką pieśń m iło­
sną. M iłość zda wara się unosić na cichych fa­
jach, drżeć w powietrzu, kołysać gondolą

Marcela spoglądała w około rozma-zunt, a gou- 
doia kierowała się przed bc-ol BnropejsKi, spo
glądający na kanał m aurytaóskiem i oknami i bal­
konami, pełnem : rmfib m isternych.

Marcela by/* v  stenie trudnym  do opisani#  
Działał »» n*ł czar b o s k ie g o  nieba i cudnego 
p i m s t działał czar pierw szych chwil miłości, 
febałałi, smutna, garnęła się w objęcia prezesa, 
jakby chciału zapom nieć w nich o w szjstkiem , 
ro przeszła, co jej groziło. Bluszczowa ta natura 
potrzebow ała wsparcia i upajara się na chwilę 
szałem  miłości. Alo były to tylko chwile. W  g łę ­
bi jej duszy odzywał się g łos nieuśpiony niczem  
i oskarżał ją. Ona to, jej postępowanie, jej hań­
ba była pierwszym powodem  śm ierci J&dwini. 

■któia odczuwała tę hańbę tak silnie, iż ważyła  
się nc. wszystko, byle jej me podzielać.

Jej hańba I Chwilami nie m ogła uwierzyć v e  
własne położenie. W ięc to ona, ona, Marcelu Sa­
wińska, córka nieposzlakowanego ojca, była tu 
sarna z obcym człowiekiem, na jego łasce, była 
jego kochanką! I człowiek ten m iał żonę, dzieci,

k i!
(Dok. nast.1
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kolei p ó łn ocn ej; w sprawie regulacji rzek i t. p. 
i t. p.

Byłbj m oie pojął, że kochając ten kraj i pra­
gnąc jego rozwoju, można boleć nad tem, że tak 
bardzo wiele politycznych i ekono mężnych, a 
w eale nie przesadnych żądań krajn nie zostało 
spełnionych. A bolejąc n»d tem — można przyjść 
do przekonania, ie  gdyby mniej wobec |pądu u- 
ległości, gdyby m niej dla rządu powodów do 
mniemania, iż cokolwiek z krajem zrobi, repre­
zentacja  tego krajn zawsze głosami swem i rząd 
poprze —  to może przecież uzyskałoby się więk­
sze uwzględnienia interesów kraju. A  stąd wnio­
sek: że opozycya w  kraju może być konieczną, 
chociażby nawet zawsze w m niejszości pozostać 
miała.

Co więcej, m ógłby sobie hr. Tarnowski i po­
winien p ow ied zieć: m amy zawsze coś od mini­
sterstwa do żądania; to też my, rządowa więk­
szość, mający trudne stanowisko między rządem, 
którego chcem y zawsze bronić, a krajem, który 
ma swoje słuszne żądania —  powinniśm y z fa­
ktu istnienia opozycyi korzystać, ażeby na rządzie 
coś więcej wymódz. A  wtedy zrozumiałby i to, 
i e  jest rzeczą w ielce niepolityczną, tę opozycyę 
przedstawiać jako rewolucyjną i anarchiczną, od­
sądzać ją od czci i wiary, głosić, że ona tylko 
kłam stwem  żyje (bo i ten zarzut jest !) i że jest 
pozbawioną wszelkiego rozumu politycznego — 
słow em  stawiać ją tfbbec rządu nie jako czynnik  
polityczny, z którym rząd się liczyć powinien, 
ale jaku warcholstwo, na które wystarczy —  po­
lic ja . To wszystko zrozumiałby hr. Tarnowski, 
g d y b y . . . .  g d y b y  b y ł  m ę ż e m  p o l i t y c z ­
n y m .

Tolerancya moskiewska.

W iele zaiste moralnej siły a duchowej w yż­
szości nad przemożnym liczebnie przeciwnikiem  
tkwić musi w społeczeństw ie polskiem, jeżeli tak 
olbrzymie organizmy państwowe, jak N iem cy i 
Rosya, zaerożonemi się czują istnieniem  paru m i- 
Jiunów Polaków na sweui terytoryum. Obawa ta, 
jak z jedne; strony jest wyrazem politycznej ma­
łoduszność* tych  państw, tak z drugiej strony 
wydawać się musi wyrzutem sumienia, które 
przypomina państwu powszechno dziejową spra­
wiedliwość, przezeń podbptaną.

Jako próbkę tej wrażliwości i niepokoju, jaki 
obudzają wśród Rosyan Polacy nietylko w. Kró­
lestw ie Polskiem , lecz nawet w głębi Rosyi, 
gd zie żyią os imotnieni lub w bardzo nieiicznem  
towarzystw ie polskiem, przytaczamy z Mosko w 
skich Wiedumosłi następujący, w ielce charaktery­
styczny artykuł:

.N iedaw no krakowska N ow a R eform a  poda­
wała za Timesem, że generał Kuropatkln wydał 
rozporządzenie, ograniczające liczbę Polaków, u- 
rzędnjących na drodze . żelaznej zakaspijskiej. O 
ile wiadomość ta jest prawdziwą —  nie wiem, 
nie ulega jednak wątpliwości, że nadszedł już 
czas do o g r a n i c z e n i a  l i c z b y  P o l a k ó w  
w niektórych innych wydziałach i instytucyach  
w r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  R o s y  i.

„Położenie Polaków naszych, w porównaniu z 
położeniem  poznańskich i galicyjskich, zapewnia 
:m poważne korzyści, polegąjące na tem, że ty­
siące znajdują łatwiejszy Jhb trudniejszy zarobek 
w obszernych posiadłościach Rusyi. Gdzież teraz 
w Rosyi nic ma Polaków ? Prawdopodobnie w 
Rosyi europejskiej i azyatyckiej nie będzie nawet 
dwudziestu miast, w którychby ich nie było. N ie­
wątpliwie, dla naszych poddanych powinno za­
w sze być miejsce w Rosyi i zawsze znajdzie się  
dla nich zajęcie, ale winniśm y dawać m iejsce 
tym  tylko obeoplem iennym , którzy stają przed 
nami ze szczerem  pragnieniem  stać się Rosya- 
nauu.

„Czy P o l a c y  o t o  s i ę  s t a r a j ą ?
„W prawdzie lubią oni mówić o swej „lojalno- 

śc i“, ale przecież nie można zatrzymywać się w

fołowie drogi. Kto chce szczerze służyć Rosyi, 
e n . n i e  m o ż e  b y ć  a n i  A n g l i k i e m ,  a n i  

F r a n c u z e m ,  a n i  P o l a k i e m .  Są wprawdzie 
Polacy, którzy się zżyli ze wszystkiem, co rosyj­
skie i stali się pozornie wiernym i sługami Ro- 
byi, J e  poskrobcie ich, a przekonacie się, i e  w 
głębi duszy piastują oni polskie narodowe ma­
rzenia; przyjrzyjcie bię ich życiu domowem u, a 
zobaczycie, że usiłują oni wpoić w swoje dzieci 
ów spadek duchowy, jaki sami po swoich ojcach 
odziedziczyli. Jeźli Polak, przybywszy do rdzen­
nie rosyjskiej gubernii, sam ostatecznie nie zży­
wa się z Rosysnami, to jest to jeszcze do zro­
zumienia i do wybaczenia; ale powinien on wy-
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Na drugi dzień pojechał z Martinem do Grand- 
Hotelu, by osobiście kierować pierwszą próbą z 
orki istrą sw ego dzieła.

I  kazanie się m łodego bruneta, który z ele­
ganckim  ukłonem wszedł na podium pulpitu dy­
rygenta, źrebiło w sali nie małe wrażenie. W chó­
rze oblubienic zbójeckich — składającym się z 
córek sam ych dygnitarzy m iejscowych —  po­
wstały w iele mówiące szepty, a z garstki bandy­
tów rzucano ku uiemu zawistne spojrzenia.

Wzrok jego przebiegł _salę, by wyszukać D ag­
marę, lecz jeszcze nie przybyła Czuł, jak zaczęła 
w nim wzrastać dręcząca trwoga. Jak on odwa­
ży się stanąć ze sw em  waJliwem  dziołem  przed 
tą, którJ poczucie m uzykalne kuzwriłr. się na 
dziełach najlepszych m istrzów.

Gdyby jej się zachciało w ostatniej chwili 
odesłać mu swą solow ą partyę ? Zim ny pot okrył 
ilu na tę m yśl czoło.

L ecz —  Bogu d zięk i! Oto stała przed  n m 
z nutami w ręku i ukłoniła się przyjaźnie g łó ­
wką.

Batuti zadrżała mu w ręku, nuty partytury, 
rozwiały się w e m gle.

chow ać dzieci swoje w rosyjskim  duchu, głęboko 
wpoić w nie poczucie przynaleźneści do w ielk ie­
go narodu  rosyjskiego. N a nieszczęście rzeczyw i­
stość daje p rzyk łady  wręcz przeciw ne. W szędzie 
Polacy dążą do skupiania się, do odosobniania 
się od Rosyan i podtrzym yw ania w sw ych kó ł­
kach ducha nienaw iści w zględem  wszystkiego, 
co rosyjskie. Jeź li w pew nem  kółku znajduje się 
je d en  P o lak , to on się jeszcze nie odo 
sabnia, ale niechaj się znajdzie d rug i, wówczas 
niezw łocznie w ypływ a na w ierzch ich s o l i d a r ­
n o ś ć  n a r o d o w a .

„N iedaw no piszący te słowa je ch a ł z W arszawy 
do M oskwy. N aprzeciw  m nie, p rzy  wspólnym  
stole, na dw orcu w Brześciu, siadła szanow na 
staruszka, dysponując lokajowi po rosyjsku p oda­
nie herba ty . P o  kilku chw ilach zbliża się do sto 
łu  jakiś pau i zw raca się do lokaja p o  p o l s k u  
z takąż dyspozycyą.

„N ie rozum iem ", odrzek ł lokaj T a ta r  (u a  dw or­
cu w B rztściu  cała służba bufetow a sk łada się z 
T atarów ).

„H erbaty", pow tórzył ów pan.
„N ie rozum iem ", z flegm ą oznajm ia lokaj.
P an  ów zaczyna się gorączkow ać, ale w reszcie 

u lega i mówi po ro sy jsk u :
, P odać h erb a tę" .
Podczas całej tej sceny m o,e vis d-t>!.« szano­

wna staruszka, kręciła się na sw em  krześle i by­
ła  gniew ną, a kiedy w ypadło je j uiszczać lokajo­
wi należność, zw róciła się doń po polsku w sło­
wach :

„Ile się n a leży ?"
„N ie rozum iem ", odpow iedział lokaj.
„S taruszka zaczęła krzyczeć, ale nakoniec ró ­

w nież uległa, zwróciwszy się do lokaja znow u w 
języku rosyjskim . W niezuaeznym  tym  z pozoru 
epizodzie odbił się, jak  słońce w m ałej kropli 
wody, je d e n  z charak terystycznych  rysów  pol­
sk ich ; d latego też przytoczyłem  go, gdyż doty­
kalnie p rzedstaw ia polskie obyczaje. Je d e n  Poiak 
ginie w m asie rosyjskiej, ale byle się tylko zja­
w ił drugi, natychm iast, w yrażając się tryw ialn ie, 
zw ąchają się z sobą i tw orzą obóz n ieprzyja­
zny.

„W ładza sądowa, jak wiadom o, corocznie m ia­
nuje do różnych miejscowości naszego państw a 
w ielu kandydatów  do posad sądow ych, z liczby 
kandydatów  Polaków , zostających przy  sądach 
nadw iślańskich. Ś rodek to z pozoru w ielce rozu­
mny, należy jednak  koniecznie czuwać, żeby P o ­
lacy nie nagrom adzali się w pew nych  m ia s ta c h ; 
trzeba nieodzownie, iżby różne zarządy, m ianując 
Polaka do pew nego miasta, zb ierały  inform acyę, 
czy tam  już nie za wielu Polaków . Dopóki Polacy 
nie zrozum ieją, że m o r a l n y m  i c h  o b o w i ą z ­
k i e m  j e s t  s t a ć  s i ę  R o s j a n a m i  i nie za­
czną dążyć do tego, dopóty są oni dla nas ży­
wiołem  niebezpiecznym . Patryoci polscy w ym y­
ślają Niem com  z a  t o (?), że ci ostatni, osiedlając 
się w polskich m iastach, pozostają N iem cam i, u n i­
kają ludności miejscowej, p rzechow ują swoje oby­
czaje, swój język i t. d. A le czyż inaczej postę­
pują Polacy, osiedlający się w rdzenn ie  ruskich 
m iastach ?  Czyliż każdy Polak na w zór Niem ca, 
nie ciągnie za sobą eałego szeregu P olaków ?

„N iedaw no w K ra ju  była korespondeneya z 
T om ska o urządzonym  tam  polskim  koncercie, a 
w n rze  139 M ostowskich W iedomostiej p. Gużew 
donosił z Sam ary, że tam  niedaw no odbył się 
w ieczór polski, z którego dochód przeznaczonym  
był ua uporządkow anie cm en tarza  katolickiego. 
W  nrze 13 Postępu Rolniczego  (gazety w ydaw a­
nej w Bytom iu, zw anym  przez N iem ców  B euten, 
m iasteczku w Ślązku p rusk im ), podaną była lista 
patryotów  polskich, popierających żywioł naroao- 
wy polski w C h ark o w ie ; takim i w ed ług  słów  tej 
gazety są : doktor F rankow ski, adw okat K w ia­
tkowski, siostry S igorskie, urządzające polskie wi­
dowiska, a u trzym ujące w C harkow ie księgarnię.

W  W arszaw skim  D niew niku  w m arcu  była 
um ieszczoną korespondeneya z Kazania, że tam  
obecnie istnieje liczna kolonia polska. N a nie­
szczęście, p rasa ruska  n a d e r  m a ł o  z w r a c a  
u w a g i  n a  p o l s k ą  k c l o n i z a c y ę  z i e m  
r d z e n n i e  ruskieh  i na w z m o c n i e n i e ży- 
w i o ł u  p o l s k i e g o  w różnych częściach n a ­
szego państw a;, a tym czasem , od czasu do czasu, 
słyszeć się daje o faktach rażących w tym  w zglę­
dzie. T ak  np. w pow. hom elskim  gubern ii m ohy- 
lewskiej, we wsi D obrusz. istnieje papiernia, k tó ­
rej dy rek to rem  m ianow ano p rzed  kilku laty P o­
laka (!) D yrek tor pociągnął za sobą wielu innych 
Polaków, miejscowość zaczęła się polem izować, a 
obecnie dochodzi do tego, że robotnicy w św ięta 
nie uczęszczają do cerkwi, gdyż d y r e k t o r o w i  
p o d o b a  s i ę  n i e  u z n a w a ć  ś w i ą t  p r a w o ­
s ł a w n y c h  i w ytrącać robotnikom  za m itręgę 
czasu, jeśli idą w św ięta nie do fabryki, ale do

—  „Ozy mam cię żastąpić, markizie ?“ —  sze­
pnął za nim głos Martina, który zauważył jego 
wzruszenie.

W strząsnął zaprzeczając szybko głow ą — i pró­
ba zsczęła się.

Dzięki doskonałej szkole Martina, poszło wszy- 
sko lepiej, niż sam mniemał.

A gdy zaczęła ona śpiew ać! Oóź dziwnego, że 
od tego ognia, przejęcia się i innych duma za­
paliła się?

N igdy w życiu nie przeczuwał, że tak pięk­
nem jest to, co napisał.

Serce rozpływało mu się w wdzięczuości, a 
ocz, zaszły łzami.

Ona widziała to dobrze i zamknęła oczy z 
w estchnieniem .

Zdawało mu się, że m us. rzucić batutę i uści­
skać ją w oczach w szystkich,

„Gdybym był starym, jak Wagner lub Ver- 
d i“ —  pom yślał sobie —  kto wie, możebym to 
zrobił".

Różnica m iędzy geniuszem  tych dwóch mi­
strzów, a nim  nie stanęła mu w tej chwili tak 
żywo przed oczyma, jak różnica w wieku.

- Tak dum nym  i szczęśliwym  nie był jeszcze ni- 
gy. Gdj Dagmarę odprowadzał do powozu, po­
trafił w śmiał] ch, namiętnych wyrazach podzię­

k ow ać iej za wrażenia, jakie w nim obudziła.
N ie zm ięszała się wcale, nawet nie zaczerwie­

niła, tylko z kokieteryjnym uśmiechem  patrzyła 
mu, nieustannie w twarz. Zdawałoby się, że nie 
iJzrm iała nawet trzeciej części z tego, co m ó­
wił.

Po lekkiem  uściśnięciu ręk i w siadła do pow o­
zu. A CO jej wzrok obiecyw ał! —  — —

cerkwi. W iadom o, że w osta tn ich  czasach wielu 
Polaków  otrzym ało różne nom iuacye do kraju 
nadhajMyckiego. W jednym  z osta tn ich  num erów  
(z 21 czerw ca) R u ssH j W ies 'n 'k  konstatuje, że 
u rzędnicy-Polacy w kraju  nadbałtyckim  tw orzą 
oddzielne kółka i dalecy są cd służen ia praw dzi­
wego rosyjskiej spraw ie państw ow ej.

„P rzytoczyliśm y zaledw ie kilka przykładów , a 
iDGŹnaby ich przytoczyć setki. Spodziew am y się, 
że kw estya kolonizacyi polskiej w Rosyi zwróci 
na siebie należną uw agę i że przeciwko koncen­
trow aniu  się Polaków , w m iastach ruskich  p rzed ­
sięw zięte zostaną właściwe środki. N iew ątpliw ie 
jednak  z tem  złem  walczyć musi nietylko rząd, 
ale i s a m o  s p o ł e c z e ń s t w o . "

N a pow yższe wywody daw nego organu  Kalko 
wa pozw olim y sobie ju tro  kilka słów  odpow ie­
dzieć.

Przegląd polityczay.
K r a k ó w ,  28 lipca.

Uwaga całej p rasy  europejskiej zw róconą jest 
z eałem  natężeniem  w stronę K ronsztadu, gdzie 
w pobliżu stolicy Rosyi ua wodach Bałtyku 
w śród szum nych lubo obłudnych owacyj p rzy ­
chodzi do skutku sojusz liberalnej Rzeczypospo­
litej francuskiej z despotyczną Rosyą. Sojusz ten, 
oddaw na p rzew idyw any , którego źródłem  jest 
sam olubna polityka Francyi, m a z w ielu w zg lę­
dów wielce doniosłe znaczenie i nie m ały wpływ 
w ywrzeć m oże na dzisiejszą politykę m ocarstw  
europejskich. Z pomiędzy licznych głosów  n a j­
poważniejszej prasy, poddającej krytyce koraedyę 
francusko rosyjską zasługują na podniesienie gło 
sy n iem ieckie, podnoszące z szczególnym  naci­
skiem , że w ypadki kronsztadzkie są n iesłychanej 
doniosłości dziejowej, zdarzeniem  obohodzącem  w 
pierw szym  rzędzie naród niem iecki. E cha salw  po­
w ita lnych  w Kronsztadzie zagłuszyły  ostatn i ślad 
stu letn iego przym ierza i przyjaźni Rosyi z N iem ­
cami, a 'F ran c y i odebrały prześw iadczenie sam o­
dzielności politycznejvS:ły  i potęgi.

Jako  charak terystyczny  przyczynek  do ok re­
ślen ia stanow iska Czechów w obec tych  w ypad ­
ków zasługuje na u w ,gę głos N arodnich Listów, 
które im ieniem  ogółu spo łeczeństw a czeskiego 
oświadczają, że sym patyi „b ratn ich  plem ion sło­
w iańskich" nie ła tw o w ydrzeć z serca m iłujących 
sw ą Ojczyznę Czechów. Dziś więcej niż kiedy­
kolw iek m uszą Czesi zaznaczyć radość swą, że 
zu iknął w strę tny  dla n ich  z w i ą z e k  R o s y i  z 
N i e m c a m i  i dla ich narodow ej polityki o tw ar­
ło się nowe pole dzi Jan ia. Że ze strony  Czechów 
byłoby obłudą w ypierać się radości z now ego 
stanu  rzeczy, w to chętnie w ierzym y.

Przyjęcie eskadry francuskiej.
P om iędzy licznem i deputacyam i, jak ie przybyły  

a o K r o n s z t a d t u  na pow itanie eskad-y  fran 
cuskięj, znalazła się także, jak donoszą dzienniki 
rosyjskie, d e p u t a c y a  p r a s y  s ł o w i a ń s k i e j  
z A u s t r y i .  N a pokładzie okrętu  rosyjskiego 
„K otlin" znaleźli się ła p re z e n la n c i dzienników  
H rvahka , Slocenski Suet, I I  D iritto  Croatto i 
innych, aby w spólnie z przedstaw icielam i prasy  
rosyjskiej pow itać eskaurę francuską w kron- 
sztadzkim  porcie.

Pom im o m anifestacyjnego przyjęcia m arynarzy  
francuskich  w Rosyi, toasty,^wznoszone na uro­
czystościach, nie odzuaczają się w cale charak terem  
m anifestacyjne politycznym Car na pokładzie o- 
k rę tu  „D erżaw a" wzniósł sw ym  zwyczajem toast 
krótki i zw ięzły z a  p r e z y d e n t a  C a r n o t a  i 
z a  F r a n c y ę .  Drugi toast wzniesie car na obie- 
dzie w Peterhofie. Z innych toastów  zasługuje na 
w zm iankę toast adm irała G e r v a i s ,  w zniesiony 
na uczcie w „Klubie m orskim ' w K ronsztadzie. 
A dm ira ł w spom niał w kilku słow ach o sym pa- 
tyach francusko-rosyjskich, a m ów ił roztropnie 
bez w ygórow anego szowinizmu.

Agencya H avasa  donosi, że ca r po odw iedze­
niu eskadry  francuskiej w ysłał te leg ram  g ra tu la­
cyjny do prezyden ta Carnota, na co o trzym ał od 
C arnota telegraficzne podziękowanie.

W iększa część pism francusk ich  z wielkim za­
p ałem  om awia fakt spotkania się obu eskadr w 
porcie kronsztadzkiąi. Jed n ak że  paryski Temps
przestrzega  p rzed  zbytniem gorączkow aniem  się, 
zw racając uw agę na to, że F ra n cy a  i Rosya nie 
mają dotychczas ani wspólnej w ytkniętej drogi, 
ani też obowiązującego traktatu , a Rosya zawsze 
tylko prow adzić bęaii°  politykę czysto rosyjskich 
interesów . Pom im o to —  kończy Temps —  n ie ­
zaprzeczonym  je st faktem, że k o n ste lac ja  eu ro ­
pejska popchnęła obą m ocarstw a do m ilczącego

Gdy odurzony nadzieją miłości i zadow oloną 
próżnością szed ł przez nieznane sobie ulice, 
u jrzał na w ystaw ie u jakiegoś ogrodnika bukiet 
ze św ieżych białych lilij. —

T ryum fujący uśmiech p rzeb ieg ł po jego tw arzy. 
K upił go i kazał zanieść do najbliższego jubilera. 
T am  polecił starannie poodryw ać pręciki, a na 
ich miejsce umieścić w kielichu złote niteczki 
zakończone m ałem i brylantam i.

—  „D elikatniejszy, a zarazem  więcej m ówiący 
sposób uznania tru d io  w ym arzyć" — pom yślał 
sobie, gdy dum ny  ze swego pom ysłu w ychodził 
ze sklepu

Ż art ten  kosztow ał g °  m ały m ajątek.
N a drugi dzień zbudził go posłan iec p rzyno­

szący m -te  pudełeczko ow inięte w list, k tóry 
b rzm ia ł t a k :

„P an ie M arkizie! L ilie, Które m i P an  jako  
sym bol sw ego pow ażania p rzy sła łe ś , p rzy ję ła111 
z radością, jakiej się doznaje, jeśli się w idzi ce ­
nioną w edług  wartości- Lecz łzy, k tó re  za m ną 
w ylałeś do kielicha, odsyłam  z podziękow aniem , 
gdyż nie lub ię paść S‘S boleścią m ych  przy ja­
ciół, jeśli im  nie m ogę P°m ódz. D agm ar a “.

M arkiz obrzucił się wszelkiem i przydom kam i, 
w jakie tylko mowa jego ognistego narodu obfi­
towała.

Im  wyżej ta ubóstw iana cora barbarzyńców  
z p rzed  jego oczu w zbijała się w obłoki, tom  
nędzniejszą wydawa»a się p rzy  niej jego dzika 
żądza.

—  „M usi natychm iast dać się p rzeb łagać" —  
było p ierw szą jego m yślą, na k tó rą  się m ógł 
zdobyć.

Je szcze  nie wybiła godzina w izyt, gdy rem iza

porozum ienia, tw orzącego jeden  z skutecznych 
czynników  m iędzynarodow ego pokoju.

Co do dalszej podróży eskadry  francuskiej, to 
najśw ieższe te leg ram y zaprzeczają pogłosce, iżby 
eskadra zawinąć miału do Ostendy. N atom iast 
o k o ł o  20 s i e r p n i a  m a  e s k a d r a  f r a n  
c u s k a  p r z y b y ć  d o  P o r t s r n o u t h .  Z am iar 
ten powzięto podobno na w yraźne życzeuie k ró­
lowej A nglii Pow itanie floty francuskiej w A n­
glii będzie niew ątpliw ie m an ifestac ją  wysoce po ­
kojową i zachwieje pogłoski o form alnein p rzy ­
stąp ien iu  A nglii do trójprzym ierzą.

17  sprawie pom nika M uraw itw a  w  W ilnie.
Polttische Corresp. zam ieszcza w koresponden- 

cyi z W arszaw y następującą w zm iankę:
M ożna sobie wyobrazić, jak  p rzykrą n iespo­

dzianką dla Polaków  w Rosyi było pojawienie 
się p lanu , ażeby nr. M u r  a w i e w o w i postaw ić 
pom nik w W ilnie. Z początku nie chciano w ie­
rzyć, iżby myśl ta  rzeczywiście przyjść m iała do 
skutku. M urawiew, którego okrucieństw o podczas 
ostatn iego polskiego powstania, n 'e  m a w  hi ■ toryi 
now ożytnych państw  europejskich rów nego sobie 
przykładu, człowiek, którego im ienia dotąd  nie 
w spom inają inaczej jak z dodatkiem  Wicszatiel, 
człowiek ten w cielał w swojej osobie zasadę n a ,- 
okrutm eiszego tępienia żywiołu polskiego. Mvś) 
uczczenia tego człow ieka pom nikiem  w W ilnie 
nie znalazła też z początku w um iarkow anych 
kolach rosyjskich żad i.tgo  przychylnego  oddźw ię­
ku, a z P e te rsb u rg a  pisano naw et, że decydujące 
sfery stolicy projektu tego wcale nie pochwalają.

Tym czasem  jednak ostatnie to tw ierdzenie zbi­
ja najw ym ow niej fakt, że pod okiem władzy roz­
wija się energ iczna abcya w celu zebran ia sk ła ­
dek na pom nik M uraw iewa Z apew ne też nie 
potrzeba dodawać, że je d n a  wskazówka z P e te rs ­
burga w ystarczyłaby, ażeby całą tę akcyę w strzy ­
mać. Ktoby jed n ak  m iał jeszcze w ątpliw ości co 
do tolerow ania tej akeyi przez w ładze i rząd, 
tego chyba przekona już fakt, że dzisiejszy gene- 
ra ł-g u b ern a to r wileński, g en e ra ł K o c h a n o w ,  
w pisał się na listę sk ładek  na pum nik M uraw ie­
wa z kw otą 200 rubli. T ym  sposobem  w ziął ge- 
n era ł-guberna to r pro jek t w ystaw ienia pom nika 
pod swoją protekcyę i dał mu niejako urzędow ą 
sankcyę.

K r a k ó w ,  28  lipca.

Koło artystyczno-literackie krakowskie, wspól­
nie z Kołem artystyczno litereckiem lwowskiem, po­
stanowiło wziąć inieyatywę w urządzeniu wielkiej 
wycieczki inteligencyi polskiej do Pragi.

Nie wątpiąc, że inieyatywa ta  spotka się z uzna­
niem i poparciem szerokich kół społeczeństw a, kc 
mitet „Koła“ zwraca się niniejszem do wszystkich 
instytucyj i korporaeyj inteligencji polskiej z za 
proszeniem do wzięcia ndziału w wycieczce. —  
W szczególności komitet ma zaszczyt zaprosić: 1) 
Wielebne Duchowieństwo; 2) Członków Rad miej­
skich lwowskiej i krakow skiej; 3) Profesorów obu 
uniwersytetów i polit«obuibi lwowskiej:,, 4) Człon­
ków Wydziałów powiatowych, Towarzystw rolni­
czych, Izb adwofewafeiełi noiaryalnyoh, "Twarzy*]*. ■ 
naukow ych, technicznych, muzycznych i t. p ; 5) 
Dyrekcje i Profesorów szkoły sztuk pięknych, gi- 
mnazyów i s«minaryów nauczycielskich, szkoły te ­
chniczno - przem ysłowej, szkół rolniczych, gospodar­
stw a leśnego i weterynaryjnej i t. d.; 6) Urzędni­
ków władz rządowych, autonomicznych i instytueyj 
finansowych.

W wTcieezce wziąć mogą udział oprócz literatów 
i artystów, orai członków wyżej wymienionych in- 
stytuoyj i korporaeyj, osoby, które otrzymają zapro 
szenie od kom itetu, wreszcie osoby, zapisane przez 
członków obu Kół literackich lub też przez osoby 
zaproszone.

Aby wycieczce zapewnić charakter odrębny wy­
cieczki inteligencyi polskiej, komitet porozumiał się 
z instytucyam i i Towarzystwami ozeskiemi tak, aby 
Indzie jednych zawodów obu narodowości mogli się 
poznać i zawiązać ze sobą ściślejsze stosunki.

Wycieczka wyruszy z Krakowa w dniu 14 sier­
pnia rano.

Pragnąc zostawić zupełną swobodę uczestnikom 
wycieczki, komitet wycieczkowy nie ustanaw ia ry ­
czałtowej sumy za cały pobyt w Pradze, lecz po­
biera tylko zwrot kosztów : za zniżoną jazdę koleją 
z K r a k o w a  do  P r a g i  i napowrót (bilet ważny 
na dni 1 4 ) , za wspólny obiad podczas podróży w 
Przyrow ie, za wspóluy obiad w dzień zwiedzania 
wystawy (na który zaproszone będą wybitne czeskie 
osobistości), oraz na pokrycie kosztów jednorazowe­
go wstępu na wystawę i wspólnych drobnych wy-

zawiozła go na koniec miasta, gdzie w pobliżn 
Homlegardenu  m ieszkała śpiew aczka. —

N a dzwoLienie o tw orzyła inu drzw i poko­
jów ka — natu ra ln ie  także wysoka blondynka, nie 
bieskooka — odebrała bilet ze skrom nym  uśm ie­
chem  i rzekłszy parę słów  w obcym  języ tu  
zam knęła mu drzw i przed nosem .

Czekał przez chw ilę m niem ając, że niezręczna 
służąca pow róci z odpow iedzią od swej pani — 
lecz nie —  nic się me poruszyło, dopiero gdy 
drżąc ze w stydu i gniew u już  odchodził od goś 
cinnych drzwi, doszedł z w nętrza znak życia do 
jego ucha —  w form ie srebrzystego  chichotu, 
rozbrzm iew ającego, jak dzwonki pulnicella.

C hichot tow arzyszył m u , gdy  schodził ze 
schodów, dzw onił mu w rozgorączkow anym  m óz­
gu, gdy furtkę parkanu  z pasyą zatrzasnął —

W siadając do powozu, rzucił nieśm iało okiem 
na d ru g ą  stronę ulicy. Jego  przyjazd podziałał 
tam , jak sygnał alarm ow y. Ze w szystk ich  okien 
w ychylały się ciekawe głow y, a p rzed  sk lepem  
piekarza zebrała  się garstka  kobiet by po za 
jego plecym a śm iać się i pokazyw ać go sobie 
palcami.

I  to spotkało jego, A ntonia L ag ri, u lubieńca 
na  Corso.

W  nocy tej dręczy ł go bezustann ie chichot, 
przedzierający się na kształt straszyde ł ze w szy­
stkich kątów sypialn i do ucha.

N? drug i dzień w stał z bólem głowy, szum em  
w uszach i nosił się z m yślą odjazdu, bez pożegna­
nia okrutnej.

Takim  zastał go M artino przynoszący w iado­
mość, że signora D agm ara natychm iast p ragnie 
z nim  mówić.

datków. Na to wszystKo składa każdy uczestnik ja ­
dący trzecią klasa 16 złr., jadący zaś drugą klasa 
24 złr.

Zaproszeaia tyczą się nietylko oróIi zaproszonych, 
ale i ich rodzin,—  liczny udział pań jest ze wszech 
miar pożądany.

Komitet postarał się o dokładny spis mieszkań 
za wszelkie ceny, oraz o liczne udogodnienia, jak 
n. p. o bilety ua przedstawienie, urządzone specyal- 
nie dla członków wycieczki w Narodowym teatrze 
czeskim.

Zapisywać się można codziennie od godz. 7 do 9 
wieczorem w Kole artystyezuo-literaekiem krakow- 
skiem (Koło lwowskie ze swej strony odpowiedni 
czas oznaczył. Ostatni termin do zapisywania się i 
składania kwoty powyżej oznaczonej , ustauowiony 
został na dzień 5 sierpnia.

Licząc na to, że ogół inteligencyi polskiej z uzna­
niem j rzyjmi- myśl wycieczki, wzyw? komitet wszy­
stkich życzliwych o najgorliwsze poparcie usiłowań 
przez jednanie wycieczce jaknajwiękozej liczby noze- 
stnisów, aby sta ła  się ona wyrazem poważneógói ■ 
nej sympatyi inteligencyi polskiej dia sz ia tny i?^  
usiłowań i cywilizacyjnego postępu pobraf/<?zeg.i 
nam narodu czeskiego.

Na dwie posady starszych nauczycieli w semi- 
Laryach nanczycielskict we Lwowie i Krakowie z 
płacą po 1000 złr. i dodatkiem aktywalnyin, rozpi­
sa ła  krajowa Rada szkoiria konkurs dc końca lipc? 
br. Pierwszeństwo mają kandydaci ze studyami uni- 
wersyteckiemi, uzdolnieni do wykładów łńsioryi na- 
turaluej.

Stypendya rulnicze. Ministerstwo rolnictwa o- 
głasza dwa konkursa, a mianowicie: 1) N a stypm - 
dyum o rocznych 250 złr., dla uczniów zakładu n a ­
ukowego rolniczego „Francisco  - Josephinum -  w 
M óilingu, na przeciąg trzyletni. 2) N a dwa stypen­
dya imienia cesarza, tudzież cesarzowej, o rocznych 
250 złr., dla uczniów szkoły ogrodnictwa pod na­
zwą „Elisabethcumu, połączonej ze szkołą rolniczą 
„Francisco Josephinum “ w Módlingu, oba na okres 
dwuletni. Zgłaszać się należy najdalej do dnia 31 
sierpnia b. r. do dyrekcyi szkoły „Francisco ■ J o ­
sephinum 11 w M ódlingu, która na życzenie udzieli 
interesowanym bliższych wiadomości co do w arun­
ków konkursu.

Młyny krÓlBWSkie zostaną w części przebudo­
wane na doir mieszkalny jednopiętrowy, z czasem 
cały ten budynek będzie przeistoczonym na dom 
mieszkalny.

Magistrat udzielił p. Hugonowi Winklerowi po­
zwolenie na ustawienie menażeryi i cyrku szetlandz­
kiego na piaeu przy ulicy Wielopole.

Z Wielu Okolic dochodzą nas wiadomości o gui- 
ciu ziemniaków. Może to się stać ugólną kluską lu ­
du wiejskiego, jak wiadomo bowiem dzisiaj jodynie 
ziemniaki utrzymują życie tysięcy włościan w Ga- 
lioyi.

Ruch budowlany. Na sobotniem posiedzeniu m a­
gistratu  zatwierdzono plany na ozdobne budynki 
dwupiętrowe według planów architekty p, Karola 
Knansa pp. Aleksandrowi Oraczewskiemu i F ranci­
szkowi PotrzebińsKiemu na p lacach , należących da­
wniej do hr. Małachowskich, a obecnie do p. arohi- 
tekty W andalina Beringers: i spółki.

Wychodźcy. Wczoraj po południu zatrzymała po­
lic ja  krakowska dwóch rosyjskich wychodźców ży­
dowskich, Jako nic posiadających śrvdkćw ua odby- 
waaii dalsze, podróży i iegitymacyj. — Dzisiaj zaś 
rano komitet krakowski w ysła ł do Ameryki 194 
takichże samych wychodźców.

Sąd pOW. W Zatorzu rozpocznie swą działalność 
według ogłoszonego rozporządzenia z du. 1 paździer­
nika br.

W Dobczycach odbyło się 12 bm. poświęcenie
sztandaru ochotniczej siraży pożarnej dobczyckiej. 
Sztandar sprawiono z dobrowolnych składek Po su ­
mie dopełnił aktu poświęcenia chorągwi dziekan 
Brańka, przemówiwszy poprzednio do ludu w spo­
sób pouczający. Rodzicami chrzestnymi byli w pierw­
szej parze p Niedzielski Stanisław  z Sledziejowic, 
m arszałek powiatu wielickiego, z panną Olawią Tur- 
naL, córką właściciela dóbr, w drugiej parze p. 
Wilhelm Teidel, naczelnik tamtejszego sądu, z p. Fe- 
lioyą M alinowską, żoną miejscowego lekarza. Po 
skończonej uroczystości m iał p. Niedzielski do s tra ­
żaków, przed kościołem ustawionych, stosowną prze­
mowę. P. Henryk T um an, właściciel Gai La, podej­
mował u siebie z całą gościnnością liczne grono 
gości.

Zasadzony starosta. Sąd powiatowy w Iglawie 
rozpatrywał 24 bm. sprawę s.arosty  z Wielkiego 
Międzyrzecza Karola Przibila, oskarżonego przez po­
sła młodoczeskiego i naczelnika gminy Wielkie Osła- 
wice, Pospiszila, o to, że pnoozas urzędowego amts- 
tagu wyraził się o tymże naczelniku w sposób obra­
żający. Sąd uznał staro.itę winnym obrazy czci i 
zasądził go na 10 złr. grzywny, względnie na 48 
godzin aresztu.

W pięć m inut później s ta ł już p rzed  jej g a r­
derobą.

W ybiegłszy n ap rzec iw , w yciągnęła obydwie 
ręce a pu rp u ra  okryła jej tw arz. —

—  „P rzebacz mi, przyjacielu" —  rzek ła ci­
cho — że wczoraj na moiin p rogu  spotkała cię 
taka zm ew aga. Lecz ja rzeczyw iście nie jestem  
w inną tem u. S łużącej mej dałam  rozkaz, by ża ­
dnego m ężczyzny, ktokolw iekby to był, nie p u ­
szczała do m ych pokoi —  pow iedziała panu, co 
ina zawsze m ów ić: że m nie nie m a w domu —  
na nieszczęście nie wiedziała, że jej pan  nie 
zrozum ie, a reszta  tłom aczy się sarna przez s ię " .

— „W ięc to 'n ie b y ła  k a ra ?"  — w yjąknął z głę- 
bokiem  w estchnieniem .

— „K arze się tylko p rzew in ien ia —  a n ie  
błąd" —  odpow iedziała c icho , jeszcze bardziej 
zarum ieniw szy Sję.

W  pierw szej chw ili chcia ł upaść p rzed  nią 
na kolana i twarz, pałającą miłością i poczuciem  
w iny, ukryć w, fałdach  jej czystej sukni.

—  i.Nie upiększaj pan i niczego" —  szepnął 
ująwszy jej rękę, k tóra się nic cofnęła, lecz za­
prow adziła go na miejsce, na którem  przed  trze­
ma dniam i siedział.

—  „W idz isz , mój przyjacielu" — rzek ła 
w tedy —  jestem  przyzw yczajona dc podobnych 
zniew ag, k tóre przynosi ze sobą moje s ta n o ­
wisko, lecz tę przebaczam  tem  ła tw e j,  że b y ł-  
przyobleczoną w bardzo delikatną form ę.

(O. d. n.)
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t  Ks. A baysz S z e p a ro w lc z , b marszałek w 
Tłum aczu, członek W ydziału powiatowego i Rady 
szkolnej okręgowej, gr.-kat. proboszcz w Oleszy, 
zm arł 23 bm. w 57 loku życia. B ył to obywatel 
powszechnie szanowany

Zmarli. Marya Tomaszkiewicz, obywatelka miasta 
Krakowa, przeżywszy lat 52, zm arła dzisiaj rano.

Marceli Wojda, doktór medycyny, lekarz przy ko­
palni natty w Słobodzie EuDgurskiej i Poczeniżynie, 
olicer wojsk polskich z r. 1863, zmarł w Krakowie 
dnia 25 b. m.

Br. Józef Szenk, b. prezydent wyższego sądu we 
Lwowie, zm arł onegdaj w Badeu pod Wiedniem.

Znany śpiewak Myszuga , w edług doniesień 
dzienników wiedeńskich, zaangażowauy został do 
opery królewskiej w Budapeszcie.

Na restauracyę rz.-kat. seminaryum duchowne­
go we Lwowie wyznaczyło namiestnictwo kwotą 
40.000 złr. z funduszu religijnego na wybudowanie 
drugiego p iętra, zaś 8 .000 złr. na odpowiednie u- 
rządzenie lokafności. Budowa już się rozpoczęła i 
prowadzoną będzie rączo przez lerye wakacyjne.

Doktorem filozofii został na uniworsyteoie lwów 
skim p. Aleksander Rafał Czołowski, rodem z Ra-
kończyc.

Zakazane koametyki. Ministerstwo zakazało sprze­
daży następującyoh środków do farbowania włosów: 
Aqua amarella dia W illiama Bootha i Johna Ga 
nnella &i Oomp., W. Seegera „ulepszoną farbę na 
włosy", „Amerykańską wodę na włosy prof. Whi- 
te g i“, „Hair Restorer, nazionale ristoratore dei ca- 
pelli, sysiemo Rossetter, preparato de A, G uerta in 
P adva“, jako zawierające ołów i inne szkodliwe po­
łączenia metałiozne.

Wycieczka Warszawian do P ragi czeskiej wy­
roszą nieodwołalnie 1 sierpnir,.

IV Zjazd śpiewaków polskich odbył się w tych 
dniach w O s t r o w i e  w Księstwie Poznańskiem i 
wypadł w eałem znaczeniu tego słowa świetnie 
Zjechało się mnóstwo uezestu:ków z Poznańskiego, 
a po części także i z zagranicy. Powszechny zapał, 
gorące przemówienia pp. K w a ś n i e w s k i e g o ,  
D e m b i ń s k i e g o  i kilku delegatów, a na tępnie 
popisy muzykalne świadczyły o tem , że nie wyga­
sło u nas gorliwe pit-lęguowanie pi-śni polskiej, 
tego drogiego dla nas skarbu, który wrogowie g w a ł­
tem wydrztć nain pragną wraz z uaszern poczuciem 
uaredowem

W Ojcowie odbędzie się w sobotę d. 1 sierpnia 
wieczór wokalno dramatyczny Dory Ryglew skiej, b. 
artystki teatru lwowskiego, i Bolesława Chorążego, 
artysty dramatyczuego.

Zamknięcie klasztoru, w  Dedcrkałach Wielkich 
pow. krzemienieckiego na Wołyniu zamknięto ko­
ściół i klasztor OO. Reiormatów. Kościół słynął eu- 
dewnj m obrazem . odpustam i, na które zgroma 
dzała się pobożna ludność katolicka nawet z odle­
głych stron Wołynia. Dnia 19 bm. w niedzielę od­
była się tam smutua i wzruszająca ceremonia — 
ostatnia msza św Ks. gwardyan 0. B gusz. cele­
brując sum ę, niejednokrotnie m usiał się zatrzymy 
wać, bo mu łzy głos tłum iły, a w całym kościele 
słychać było jęki i łkania. W yglądało to na mszę 
w mieście ohlężonem, jakby lada chwila wpaść m iał 
nieprzyjaciel i nie dać dokończyć nabożeństwa. Skoń­
czyła się sum a,:, zanosząc się od płaczu, wyszedł 
tłum  z kościoła, który zamknięto i przyłożono pie 

_ częr.io.
W M onachium  zostali odznaczeni dnia 25 b. m 

na tegorocznej wystawie prac uczniów akademii 
sztok pięknych ogoleni następujący u czn iow ie : 

M e d a l e  s r e b r n e  otrzym ali: Łopieński Ignacy 
z Warszawy za akwaforty, wykonane w szkole szty- 
i barskiej prof. Kaaba, i Glioenstein za rzeźbę „Mni­
cha" modolowaną pod kierunkiem prof. Riimauna.

D y p l o m y  p o c h w a l n e :  Saski Sylweryusz z 
Krakowa za malowanie studyów pod kierunkiem prof 
O. Seitza, W ładysław  Pochwalski za studya m alar­
skie, Leon Fortuński za obrazy wykonane w kom­
pozycyjnej szkole prof. A. W agnera, i Mikołaj Iwa- 
siński z Czernlówiec za studya m alarskie, wykona­
ne pod kierunkiem prof. Liezeumayera.

Czytelnia polska w Paszkanach (w Rumunii) 
odbyła 11 hm. walne zgromadzenie, w którem u- 
o-zestniczyło 33 członków. W ubiegłem półroczu 
m iała ona 382 franków dochodu, a założony przez 
nią skarb narodowy z dn. 1 bm. wynosił 466 fr. 
Czytelnia liczy obecnie 58 członków, a biblioteka 
zawiera 364 dzieł w 482  tomach. Pamiętano o ob­
chodach narodowych, a rocznicę konstytucyi majo­
wej święcono z wielką wspaniałością.

Z jazd . Pomiędzy dn 21 a 25 września odbędzie 
eię 9  Hall* 64 zjazd niemieckich przyrodników i 
lekarzy Pomiędzy sprawami specyalnemi niektórzy 
z uczestników zjazdu mieć będą odczyty ogólnie in ­
teresujące, jak  np. prof. Nothnagel z Wiednia mó­
wić jbędzie „O gianioach wiedzy leczniczej , prof. 
Kraus z Halli „Szerzenie się obcych roślin w E u ­
ropie", prof. Lepsins (z Frankfurtu  nad M.) „0 no­
wym i starym  prochu", prof. Ebstein z Góttyugi 
„O sztuce przedłużania życia" itp.

Skarb literacki niepospolitej wartości posiada do 
sprzedania jeden z antykwarynszów berlińskich. Są 
to oryginalne listy Goethego do pani yon Stein. 
Obejmują one siedem oprawionych książek, w któ­
rych na każdej stronicy naklejone są starannie listy 
v ieszcza w liczbie 1 .748 i różno Jogo dokumenta. 
Korespondencya ta była dotąd ze czcią przechowy­
wana przez rodzinę Stein i jak klejnot strzeżona w 
zamku Kochberg pod Rndolfstadt, kióry jest siedzi­
bą te jt, rodziny a w którym Goethe tak często 
prz6bywat Obecnie wnuk paui von Stein ouoc listy 
owe sprzedać j za uio przeszło 150.000 ma. 
rek. Wielka ka<^żna sasko-wejmarska chciała kore­
spondencję o \,ą aabyć do archiwum Goethego, lecz
powstrzymuje ją wysoka ceua. P raw d o p o d o b n ie  ku-
pi listy te biblioteka królewska w Berlinie, która 
rozpoczęła j 11̂  układy odpowiednie z antykwaryu 
Bzem.

Obelisk, w  dn-. 10 sierpnia na Helgoladzie s ta ­
nie pierwszy pomnik, poświęcony pamięci przyłącze­
nia tej wyspy do nwielkiej ojczyzny niemieckiej". 
Pomnik mieć będzie iormę obelisku z napisem : „ Je ­
go Cesarska Mość Król pruąki ob,ął tę wyspę w po. 
badanie w dniu 10 sierpnia 1890 r. Pomnik teu
U noszą IlelgolaQdezycy.u

Oświetlenie wagonów, w  tych dniach odbędą 
B*ę próby oświetlenia wagonów kolei warszawsko 
wiedeńskiej elektrycznością. Pracy tej podjęła się 
u nna Kipman i Witkowski.

Order łabędzia. Cesarzowa Augusta W iktorya 
j 0st posiadaczką jedynego w Europie oideru łabę- 
dzia. Order ustanowiony został w r. 1443, wznowił 
g° zaś król Fryderyk Wilhelm IV, który też po­
stanowił, iż oznaki tego orderu tylko mona>ehinie 
nosió mogą. Pierwszym kawalerem orderu był b u r­
mistrz Bazylei, P r ter Roth, który towarzyszył ł  ur-

fiirstowi Fryderykowi II do ziem’ świętej i tam pa 
sowauy był na rycerza.

Zamach zbrodniarzy. Z Kiszeniewa piszą do 
K ur. Warsz. Skazani na ciężkie roboty. Jan  Buj- 
nicki za kradzież 75.000 rubli z poczty w Sym fe­
ropolu i dwaj inni zbrodniarze uknuli plan ucieczki 
z więzienia w Kiszeniewie. W tym celu porozumieli 
się z piekarzami więziennymi, również skazańcami, 
a następnie ndając chorych, dostali się do szpitala, 
skąd łatwiej uciec. Niewiadumo jakim sposobem u- 
dało się im wydostać nasienia szaleju, to tylko pe­
wna, że truciznę tę dali piekarzom , którzy wmię- 
szali ją do ciasta i następnie napiekli pierożków. 
Te ostatnie zjedli dwaj stróże Stojczuk i Bondaren- 
ko, pełniący straż przy bramie szpitalnej. P rzypa­
dek zapobiegł ucieczce zbiegów w samą porę, gdyż 
około godziny 9 wieczorem zarządzający więzieniem, 
powracąjąc z przechadzki, obszedł naokoło gmach 
więzienia i wszedł właśnie do bramy szpitalnej, gdzie 
napróźno dzwonił na stróżów. Na hałas stąd po ­
wstały, zbiegli się inni dozorcy i teraz dopiero w y­
szło na jaw żo stróże Stojczuk i Bondarenkc byli 
już martwi. Dalsze śledztwo wykryło zbrodniarzy, 
którzy nie zdołali jeszcze umknąć, tudzież ich dwu 
wspólników piekarzy Bordona i Sikorenkę.

Roboty około wieży W atk ina w Londynie, która 
ma być wyższą od wieży Eiffel, postępują szybko i 
w niedługim stosunkowo czasie będą ukończone.

Ani jednego obywatela nie przysporzyła Fran- 
cyi w ciągu roku 1890 gmina Uharette w departa­
mencie Morestel. Jest to iak t bezprzykładny- i trw o­
gą a rozpaczą przejmuje Francuzów, ftórzj- od la t 
kilkn łam ią sobie napróżno głowę nad wzrostem lu ­
dności w Niemozech, konstatująo jednogłośnie z bó­
lem , że Francya nie może im sprostać pod tym 
względem i eo ipso zdystansowana być musi no do 
liczby rekrutów. Widząc ten lament i pierwszy się 
fatalnych następstw domyślając-, mer tameczny ka­
zał przybić na ścianach domów ogłoszenie, zapowia­
dające, że każda matka , która przedstawi urzędowi 
własne dziecko, przyszłe na św iat w ciągu roku 
obecnego i przyszłego, otrzyma 100 fr. nagrody. —  
Pomysłowy !..

Szwajcarskie stowarzy -zenie kremacyjne od­
było w tych dniach posiedzenie w Zurychu Z od- 
czytauego sprawozdania okazuje się, iż w reku ubie­
głym odbyły się 32 ceromouie palenia zwłok. Po­
między zm arłym i, których zwłoki oddano z,,stały 
ogniowi, wymienia sprawozdanie: poetę Gotfrieda 
Kellera i słynnego botanika Naegoly’ego.

Katastrofa kolejowa we Francyi pod S a i n t  
M a r  d ć ,  o której doniosły wczorajsze telegramy, 
przedstawia się w zuacznio większych rozmiarach 
jak te, które jej nadawano na podstawie pierwszych 
doniesień. Katastrofa powstała s tą d , że lokainy po­
ciąg najechał wskutek złego ustawienia zwrotnicy 
na stojący ua s tac ji St. Mande pociąg osobowy. 
Lokomotywa nadjeżdżającego pociągu uderzyła całą 
siłą ua 3 ostatnie wagony osobowe i zdruzgotała 
je dnszczętnio. Rozmiary nieszczęścia powiększyła 
jeszcze ta  okuliezność, ze wskutek uderzenia loko­
motywa spiętrzyła się po nad wagonami, a z otwar­
tego jej pieca wypadające Wi-gle spowodowały pożar 
wagonów. Skutki katastrofy są przerażające. Zabi­
tych naliczono dotąd osób 50, rannych ciężko 100. 
Z tych ostatnich wielu odniosło straszliwe rany z 
poparzenia, wiele zaś trupów znaleziono, zupełnie 
zwęglonych. Na miejscu wypadku działy się roz- 
dzierająee serce sceny; całe rodziny poniosły śmierć 
w pociągu. Większa część podróżnych sk ładała się 
z robotników i przemysłowców, którzy powracali z 
wycieczki zamiejskiej. Przyczyna katastrofy dotyeh- 
czas niewiadoma. Podobno zbyt wcześnie dano sy­
gnał o opróżnieniu to ru , wskutek czego pociąg lo­
kalny sądząc, że tor wolny, w jechał na dworzec.- — 
Okropny ten wypadek wywołał wielkie wzburzenie 
w Paryżu. W trzech zdruzgotanych wagouaeh je ­
chało razem 200 osób; dokładna cyfra zabitych i 
rannych dotąd niewiadoma.

Hrabia gałganiarz. Podczas nocnej rewizyi skwe­
rów paryskich, polieya przydybała kilka dni temu 
w liczbie włóczęgów, sypiających pod golem uie- 
bsm , kilku gałganiarzy , w ich liczbie znalazł się 
jeden, który sameldował się jako hrabia 0. —  Po 
sprawdzeniu okazało się , że tak jest istotnie. Jego­
mość ów, żyjący jak  odludek, względuie zaś dość 
zamożny, prowadzi życie najnieschludniejsze, nie ob- 
serwnjąc żadnej reguły porządku fizycznego, i upo 
dobał sobie zajęcie gałganiarzy, z którymi się jedy­
nie zadaje Miły ten oryginał wypuszczony został ua 
wolność, zapowiedziano jednak „hrabiem u", że jeżeli 
nie przestanie sypiać na skwerach, to będzie nkara- 
ny j a k° zwJk ły  włóczęga. Dodać należy, że hrabia 

niegdyś zajmował urząd dyplomatyczny.
Z Kaim donoszą, że szkody, zrządzone przez- po­

żar pałacu abdyóskieg0) wynoszą 300 .000  funtów
szterlingow.

S k ł a d k i .  Dla v.dowy po zmarłym urzędniku rządo­
wym, obarczone sześciorgiem dzieci złożyli. Rożatowski 
z Żywca ] i fr., H. T. z Ujścia Solnego 2 złr., dr. A. 
Knapczyk z Bogumina 1 złr.

DJa Weteranów z 1831 r. złożył dr. A. Knapczyk z Bo- 
gumina 1 złr.

Na teatr pozaań iki złożył dr. A. Knapczyk z Bogumina 
1 _łr.

Na budowę domu własnego dla Czytelni w Biały złożył 
dr. A. Knapczyk z Bognmina 2 złr.

Dział ekonomiczny.
W MlKuliczynie powiat Nadwórna otwartą zo­

sta ła  stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzien­
ną dla powszechnego użytku , połączoua z urzędem 
pocztowym.

Wygaśnięcie zarazy. Z powodu wygaśnięcia za­
razy pyskowej i racuowej w Bochni, namiestnictwo 
galie. pozwoliło odtąd ładować, i wyładowywać zwie- 
lzęta racicowe na staeyi kolei Karoia Ludwika w 
Bochni.

Klęska lasowa na Litwie. Nowa klęska dotyka 
Litwę, grożąc znpełnem już ogołoceniem jej z la ­
sów. Już przed paru laty ukazał się drobny owad, 
żukiem korowym zwany, który począł niszczyć 
drzewa jodłowe. Zrazu nie zwroeono na to należy­
tej uwagi, atoli dziś, zapóźno nieco, dostrzeżono 
ogromue szkody w Janach przez żuka zrządzone. 
Owad teu powstał wskutek zanieczyszczenia lasów 
przez pamiętny orkan, szalejący na całej przestrzeni 
Litwy przed trzema laty. Cenniejsze sztuki zostały 
wówczas uprzątnięte, lecz drobiazg pozostał w la­
sach, a gnijąc i psując się, sta ł się rozsadnikiem 
robactwa, które dziś niszczy ostatecznie pozostałe 
resztki słynnych ongi puszcz i borów litewskich, 
ocalonych szczęśliwym trafem od siekiery i burzy 
i pozbawia rolników' tego jedynego kapitału zapa­
sowego, który a,-z bezprocentowy, rósł jednak z ro­
kiem każdym.

Już obecnie liczą straty  przez żuka korowego po­
czynione na miliouy rubli. W lasach bowiem sk a r­
bowych, gdzie się jeszcze przechowały cenne nader 
drzewa, szkody są olbrzymie. Owad ten przeważnie 
toczy jodłę i-sosnę. Rozmnaża się przy tem niesły­
chanie i uiszezy korę drzew’ doszczętnie. Drzewy 
uschłe z tego powTodu, jest niezdatne i jedynie na 
opał służyć może.

Urodzaje tegoroczne w Królestwie polshiem.
W edług wiadomości, otrzymanych w drodze telegra­
ficznej przez rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, stan urodzajów w Królestwie przedstawia się 
jak następu je:

W gubernii warszawskiej zadawalniająco; w ka­
liskiej zboża ozime i jare  w ogóle przedstawiają się 
dobrze, lecz psują się od deszczów i wiatrów, de­
szcze tamują sprzęt traw; w kieleckiej i łomżyńskiej 
wyglądają zadawalniająco; w lubelskiej zboża i t r a ­
wy średnie; w piotrkowskiej oziminy z wyjątkiem 
żyw, i zboża jare dobre, oprócz powiatu będzińskie­
go, gdzie urodzaj żyta w całej gubernii, będzie 
mniej niż średni. Deszcze przeszkadzają w koszeniu 
trawy. W gubernii płockiej oziminy w części do­
bro, a w części mierno. Zboża jare i traw y zada­
walniająco, deszcze tamują zbiór traw. W gubernii 
siedleckiej oziminy i zboża jare, skutkiem ciągłych 
deszczów, nie zupełnie zaduwalniające, trawy do­
bre, lecz w sprzęcie ich przeszkadzają deszcze; w 
gubernii suwalskiej zboża i trawy zadawalniające.

Nowe koleje żelazne w Królestwie Polskiem.
Donoszą z Petersburga, że zarząd skarbowych dróg 
żelaznych ostatecznie zatwierdził projekta budowy 
nowych dróg żelaznych, będących odnogami dróg 
poleskich: z Białegostoku do Łomży i Ostrołęki, 
oraz od stacyi Ostrów przez Śuiadoń do Łomży. 
Budowa tych dróg ma być rozpoczęta w roku bie­
żącym. Nadto wkrótce rozpocznie się budowa drogi 
żelaznej z Kowla do Dąbrowicy, stacyi drogi żela 
znej poleskiej

Urodzaje w Ameryce. W edług danych statysty­
cznych, ogłoszonych przez urząd rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych, stan zasiewów przedstaw iał się tam 
w czerwcu, jak następuje (100 oznacza zbiory śre­
dnie); kukurudza 92'8 pre., pszenica ozima 96 '2  pre., 
pszenica ja ra  94 -l pre., żyto 93 9 pre., owies 97 6 
pre , jęczmień 90 9 pre. Żniwa rozpoczęto; urodzaj 
w Stanach Zjednoczonych je st, przemętnie biorąc 
mało co gorszy, niż w latach 1888 i 1 8 9 0 , a nie 
o wiele lepszy, niż w roku 1889. Ziarno większej 
części pszenicy ozimej sprzątniętej jest bardzo pię­
kne.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
=  Sprawozdanie wyazjiału celltraluego T o w a ­

r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y  o f i e  y a l i -  
s t ó w  p r y w a t n y c h  za u  kw arta ł 1891

Towarzystwo liczyło z dniem 30 czerwca 1891 
członków rzeczywistych 2.411 z 10.542 udziałami, 
członków uczestników 38 z 153 udziałam i, czyli 
razem z roczną wkładką 42.780 złr.; członków 
wspierających 99, honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z 
dniem 30 czerwca b. r. w gotówce 9.304 złr., w 
efektach 400 .980  złr i w 2 realnościaeh wartości 
55.272 złr. 28 et.

W tymże kwartale wpłynęło z powiatów gotńwką 
'2 -8 4 8  złr. 62 ct., za kupony i odsetki 5.802 złr.

1, c t , zwrot za stemple 15 złr., za wylosowane 
nekta 12.000 złr., zakupiono efekta imiennej w ar­
tości 21 .000 z łr .

Wydano kasie podręcznej na wypłatę zapomóg 
stałych (nieudolnym do praoy członkom, tudzież 
wdowom i sierotom po tychże) i na potrzeby admi 
nistracyjne - 8 . 1 0 1  z łr. j g  wydano wylosowane 
efekta imiennej wartości 12.000 złr., zaś na zaku- 
puo nowych efektów 20 705 złr. 67 ct.

W tym kwartale przyznał wydział centralny 
stosunku do zapłaconych udziałów na podstawie re ­
gulaminu H -tn  członkom nieudolnym do pracy s ta ­
łą  zapomogę rocznie 2.020 złr. 94 ct., 9 wdowom 
sta łą zapomogę w rocznej kwocie 709  złr 2 ct 
dzieciom z matką zapomogę czasową 144 złr. 82 ct 
i jednej sierocie (bez ojca i m a t k i )  zapomogę c?it 
sową o rocznych 43 złr. 24 ct.

Oprócz tego udziolono jednorazowe datki w ogól­
nej kwocie 235 złr.; a w 10 wypadkach śmierci 
ryczałty pogrzebowe po 50 złr., razem 500 złr.
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Warszawa, 28 lipca. D wie dywizye a r m i i  
k a u k a z k i e j  p rzeniesione zostały do Besa- 
rabli.

Wiedeń, 28 lipca. N . F r. Pre.sse nadaje w iel­
kie znaczenie faktowi, że car w ysłał’ te legram  do 
p rezydenta C arno ta; dziennik  ten  nazywa to wy­
padkiem wielkiej poli‘ycznej doniosłości.

iJiuru korespondencyjnego.)

Czerniowce, 28 lipca. M inister handlu  p rzy ­
był tu  po południu, w itany  przez p rezyden ta  
krajow ego i naczelników  w ładz. M inister zw ie­
dzał publiczne zakłady i insty tucye przem ysłow e, 
jutro zaś udaje się w tow arzystw ie p rezyden ta  
kra.owego do Eadow iec, poczem  odjedzie do Ga- 
licyi.

Wiedeń, 28 lipca W edle doniesień dzienników , 
zabronił rząd rum uńsk i z uwagi na w zrastający 
przypływ  ubogiej ludności z zagranicy, p rzepusz­
czania przez gran icę rum uńską osób, które nie 
wykażą się na paszporcie wizą dotyczącego kon­
sula rum uńskiego.

Praga, 28 lipca. P oltłik  zastrzega się z całą 
stanow czością przeciwko tem u, aby przyw iązanie 
narodu czeskiego do cesarza i państw a, aby w aż­
ność jego d la korony, w niezliczouych b itw ach 
w całej pełn i okazaną, poddaw ano w w ątpliw ość. 
Oświadcza następn ie  PoUfik, że dni pobytu  ce ­
sarza w P radze, celem  p rzekonan ia  się o po ­
stępach  cyw ilizacji czeskiej, zaliczone będą do 
najw spanialszych św iąt narodu  czeskiego.

Salcburg, 28 lipca. Kolej lokalna Salcburg- 
M ondsee została dzisiaj oddaną do użytku publi­
cznego.

Berno, 28 lipca. Zakończenie i rozstrzygnięcie 
sporu  pom iędzy robotnikam i a pracodaw cam i w 
W itkow icach udroczouo do chw ili pow rotu  naczel­
nika fabryki. W szyscy robotnicy przyrzek li ty m ­
czasowy pow rót do pracy .

Budapeszt, 28 lipca. M in is te r han d lu  w ysłał 
te leg ram  do w ładz m orskich  w Riece, aby, po 
nieważ urzędow uie o w ybuchu cho lery  w M assa- 
wie nie doniesiono i okręty, przybyw ające do 
A leksandryi, są przepuszczane w olno do poi tu, 
nad okrętam i, p rzybyw ającem i z portów  eg ip ­
skich, rozciągnięto śc isłą  lekarską rew izyę.

Berlin, 28 lipca. Rcichsanzeiger donosi z T rom - 
soe, że cesarz o tyle p rzyszed ł do siebie, że wczo­
raj z obandażow aną nogą m ógł obiadować ua po­
kładzie i być obecnym  ua nabożeństw ie.

W ed le  doniesień tegoż dziennika profesor Koch, 
m ianow any został do wykładów na wydziale m e ­
dycznym .

Kassel, 28 lipca P rzy  ściślejszych wyborach 
do parlam en tu  zw yciężył kandydat narodow o- 
liberainy, E deum aun , 10 .532 g łusam i przeciw  
socyaliśeie Pfannkuchow i, Który o trzym ał 9.096 
głosów.

Koburg, 28 lipca. Książę bu łgarsk i przed  w y­
jazdem  zwiedził w ieczorem  fabrykę arm at K ruppa 
w E ssen .

Kromtadt, 28 lipca. W  uczcie, w ydanej przez 
a d m ira ła  L o r /a i s  n a  p o k ład z ie  s ta tk u  M a re n ^ o  
w zię li u d zia ł: ks. A leksy, a d m iia ło w ie  Boty r o ­
syjskiej i kom endanci stolicy- R ada m unicypalna 
m iasta w ydała natom iast ucztę w klubie h an d lo ­
wym dla oficerów francuskich .

M iasto całe pięknie przystrojone.
Na uhcacb g ra ją  m uzyki wojskowe.
Londyn, 28 lipca. W edług doniesienia, jakie 

o trzym ał Standard  z S hanghai gdzie C hińczycy 
niedaw no dopuścili się m ordów  na chrześcijanach, 
spraw cą zaburzeń i m orderstw  był syn jednego 
wysokiego dyplom aty  chińskiego, przebywającego 
w E uropie. Tenże sam  redagow ał i rozlepiał p la ­
katy. wzywające luduość do zaburzeń przeciwko 
obcokrajowcom .

Dover, 28 lipca. Belgijski parow iec pocztowy 
Laflandre" zderzy ł się w pobliżu G ood /isands 

z okrętem  niew iadom ego nazwiska, który w sku­
tek  tego utonął.

Rzym, 20 lipca. W  zakładzie litograficznym  
Fustinaniogo odbyła się re w iz ja  policyjna. W ła­
ściciel i kierow nik zostali aresztow ani. P rzy  r e ­
wizyi znaleziono p ły ty  kam ienne z napisam i. Cho­
d ź 1 tu  o rozpow szechniane przez litografa N iem ca 
Skradzionych planów po rtu  i fortecy genueńskiej. 
Sadzr, że dość wcześnie zapobieżono zam ierzonej 
zdrndzie stanu .

Konstantynopol, 28 lipca. P oseł tu reck : w L on­
dynie R ustem  Pasza, bawiący na u rlop ie  we F ra n ­
cyi, otrzym ał polecenie powrócić natychm iast do 
L ondynu, gdzie obecność jego i in terw eneya je s t  
p j.rz e d n ą  w  sp raw ach , dotyczących Egiptu.

Obiegają pogłoski o w ybuchu pow ażnych roz- 
ruchów  w Bagdadzie.

Bukareszt, 28 lipca. U staw a o przekszta łcen iu  
infanteryi poczęła z dniem  dzisiejszym  obowiązy­
wać. R eorganizacya ukończoną zostanie do paździer­
nika. W  m iejsce B ratiana w ybrany  został do se ­
natu konserw atysta  Cantaeuzeno, w skutek czego 
partya  rządowa w zm ocniła się o jedno krzesło.

Ateny, 28 lipca. W ychodźcy arm eńscy u rzą­
dzili w czora dem onstraeyę, jako w rocznicę n ie­
pokojów w K um kapu. U dali się g rem ia ln ie  przed  
dom  prezesa  związku fe&eracyi bałkańskiej, Boz- 
zarysa i wznosili okrzyki na jego cześć. Polieya 
zabroniła dem onstran tom  pochodu p rzez głów ne 
ulice m iasta.

CinCinnati, 28 lipca. P rzy  zaerzen iu  się pocią­
gów pod M iddletow n zginęło osób 8, zaś 40 od­
niosło ciężkie uszkodzenia.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
a ra . j i a l d w i e  w ł « ć l «  A w k : . e j

dD.Ja  28 lipca 1891 roku.

Zjednoczony dług w  papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austryacka renta złota . . . .  
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banici austro-węgierskiego
A k cje  k r e d y t o w e ...............................
Londyn .................................................
Breuro . ...............................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryackre...............................
B anknoty banku niem iec. za 100 m

K un w wal.
auetl.

złr. I c. 5

92 85
92 25

111 45
102 45

1026 —
289 25
117 75

9 3 7 7 .
5 59

57 90

Odpowiedzialt y Ueaaktor: 
Michał  Konopiński.  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rcbryka .Nadesłane* nIC Dochodzi od Redak 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
W szystkim , którzy w dniu 24 bm . przyczynili 

się do oddania ostatniej posługi ojcu i dziadkowi 
naszem u śp. Ludw ikow i R aczyńskiem u, a w szcze­
gólności W W . D uchow ieństw u, Przyjaciołom i 
Znajomym, sk łada z g łębi serca p łynące „_Bóg
zapłać* (1 8 4 7 )

p o z o s t a ł a  R o d z i n a .

Objąłem  Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
G oeblu p rzy  placu W W . Świętych, 1 .10 , I  piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod k ierunkiem  p 
L em parta , d ługoletn iego zastępcy L  p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. —  Zakład zoaUł 
Otwarty z dniem  1 kw ietnia 1891 roku.

j> r . m e O . J a n  S t a r a ć  h o  w t e z  
1517 28-30  dentysta .

W szelkie papiery war- 
to4ciowe, baukiłoty aa- 
graniczne i nad(1 ety» ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

s t n i e j s z e m i  w a r u n k a n r

Kantor wymiany •w  I h r a k o w i e ,  R y n e k  I .
30 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
p ł a o ą  i ń ą d a j ę

K r a k ń w ,  d u ł a  2 9 ,? *
(Sec Me**o«gc kuponu )

Ruble papierowe I®® robli 124 50.126 50j.c 'f Listy likwidaoyjne
Maiki niemieckie . . . .  n  I®® mai, 57 69 5S --jjo  
10-to frankówka złota . . . • • - i q 3ł4 9 4fVo, 
(P/. Pożyczka krajowa galio. ** ZU' }„ - 105 —'v j
4',1‘L Pożyczka krajowi gaiic. ** lOOj 98 EO 99 25
5“/, Ob^aoye ind“•nn. gal za złr-1®® m. 104 60; 106 10 ”
*•/„ gali :>jaki fundusz propinacyjny . • 93 60, 94 SC

! płacą |*ądają
  1

|
o-/, u iy awiawua z r xoov aa m on luu  10S —
za rubli 100) 98 50inn'lA *7 A.

.  Listy zast. Warszawy I E m ., 
U Em ., 
Ul Em ., 
IV Em.

100 101 76 
LA>101 66 
100.101 50 
100101 35

/O n  JJ  ^ ^ 1 ' z g ^   ̂ i ” *
Pj.U  Liaty lastaw. Baska kTaj. *} Śp- iPQ; 98 80; 99 30, 

Obligi komunalne .  , • 1 K™i». !00 8O J01 50
Liaty aaetawna To w. krat. ai65*- ■ 97 c,v no Ef*'

i 1/.*/.
5*/,
57.
*7.7 .
*7.
ft7.

W iedeń, dnia 37,7.
9 b i l | !  G m  p a ń s t w a

(bez: bioiaoegu i^uonu )QQ Fłft v a. /
n  K u j  95 50i Sb & **!• l0 °:

» Z - $ 9  50100 —!?*{• * * ’
Banku hip. s pre— W7*;' 08 80:109 30 » » “ **7 • •

iwr. za 40 lał ] 03 TOjlOl S O j -

rubii m i l i  M

92 45
u  Mr. 1Ó5| 92 4® 
za złr. 160,111 «

Ukwidan.
Król. FcL

Lwńw, duła 87,7.

100  ̂ 97 98 50,

u  złr łOfl 
. u  .00 
. za >0®

j ,  10 1
'  z . 10C‘■■>‘1, „ « r. 136.0 ua 10(. złr.

z r. 1364 bez °/a całe . ■

Obllgasys ksreiy wyilsr*®'1
za złr. 1 0 0 _____
za złr. lO O jjoj gjj

192 45
135 25 
13̂  80 
149 —
179 75

99 i*6 
92 65 

III  66 
102 65

A k ie  Banku hio. gal. (dywid.J na złr. 200.302 —305  — 47 . genta złota . . . .
57 . I J it)  zast. Banku hipot gal. za złr 100100 60|101 ^  papierowa . •
4 V / .  l i . - )  za®* Bantf b g  za złr. 100 98 $  99 60tPożyzyka prem. wfig j* |W g J -  
4 7 . 7 . % kred. ziem. za złr. 100 99 6'jjlO® 30,47. Losy dsausk ie  (T ń e u -  ego „
47. . . . »  - okz. 56 *łr. 100 9b & 96 201 oblluacye Indewnlzacyjne.
5 7 . Obligaeyęindemn. gj ; e w  zł ICO m. k 104 4o|lOc 10 ,i j ki fan(j.u8z propiuaeyjay 
4 7 . galicy ski fundus: propinacy ny . . a3 50j 94 Su.4 „ , *llcWiKl 2“licyi A
5* W komun. Banku b a j .  w  «łr. l O O l O r l J o i  80 5“/. O b -  
4 1/ .0/.  Obligacyc pożyczki km  . »  100 98 93 2 0 .4 £  Obi. iud. Węgier

1 6 '.4 1
100

100 m k. 
za 100 złr.

50 
131 40

9J 75 
104 60 
91 80

140 —! 
150 — 
180 60

Usty zastawu*.
37 , Boden-Oredi: allg. flst. zp r . *z zN.
4 7 .7 , Gul. Tow. kred. ziem. o to . 62 » •
4 7 .7 , Bank krajowy galicyjski za » •  
5*/, feank kraj. obi. komunalne za zh. 
41/,7„ nankc au itro -w ęg i^k . za złr. 
4°/. Sauku auztro-wflglarukleS® ła  złr. 
4 7 ,  B ^ S  k i p -  »  słr.

L •  s y.
f0*y Bazyiika na 5 złr. w.

ua 100 złr. w. 
20 lłr . w. 
10 złr. w. 
5 złr. w. 

10 złr. w. 
20 »fr - w

100
100
100
100
100
100
100

płuoi- ssąuąją!5Ljl

109 -  109 5o
93 60.100 —
»  M  50 

100 50A01 — 
,100 75 101 60 

9? 7 0 1UU 1® 
113 BO 114 —

K r e d y t o w e  a n a t r .

Kimkowłkie - . . 
Czerwonego Krzyża auaJr ua 
g j j j .  Krzyża węgierzki. u

Staniaławowakie
na
na a.

101 85 
.42 -  
131 80

92 25
lC5 
92 5J|

OiWizi, i
tywH. i

6-— 
5 -  

13 — 
1 ^ -  
21-— 
30 -  
39-80
lt-~ .

Vl7 25
7 35 

13-4Q

MWyt e u k e w . i kel*!***

Anglobant
BaAkrerein Wieiei - • J®®
Kredyt, dla handlu I urzam na 160 
Kr-ditbank węg- *Bgem. na 200 
Galie. Bank h ip o te z y  — ”
Laend6rbank - - -
Au»tro-wegier»H • ■
Goicubanz •
F erd y n an d a  Północn. . 
ia ro lu  Ludwika . .
Lwoweko-Oemłow. .

t ł t
tir
złr
złr.
zł.-
s2

Bk
złr.
IŁ

6 70 
187 6 ff 
i*  85 
17 55 
11 80 
20 —
*7 50

7 10 
188 50 
Ł2 75 
17 95 
12 20 
20 60 
29 6b

155 50 166 -  
U l  - I l l l  W
291 25. 9t 75 
338 -- |338  50

IOP 71 209 25 
1 0 2 6 - 1 0 3 9 -  
233 75 284 25 
2725 -{S7C5— 
210 50 211 60

na 200 
na
ua 600 
na 100 

aa  i050
ua 210 —
na 200 |241 50 241 7&

M W ow y i M o r  wymiany j a k ó b a  h o g h s t i m a
I Ł r a k ó w ,  B y i e k  l l a i a  A - B ,

kupuje i sprzedaje pw d m aj k o r z y s t n ie j s z y  m i  w a r u  Łkam i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye 
listy zastawne losv. monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 

’ uskutecznia odwrota% poczta bezjdoliczeniajprowizy5.



4 Nr. 170. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Lipca 1891.

Konkurs.
Rozpisuje się konkurs no po­

sadę lustratora przy W y­
dziale powiatowym wŁ ba- 
cucie. Do posady tej przywiąza­
na jest płaca rouzna w kwocie 720  
złr . zapewnienie zwrotu kosztów 
podróży w sprawach urzędowych 
podjętych i wypłata przypadających 
dyet dziennych. W pierwszym roku 
służby posada jest prowizoryczną, 
w  razie odpowiedzenia wymogom  
następuje stabilizaCya i nastąpić 
może podwyższenie pensyi. Chętni 
do ubiegania się o lę posadę winni 
wykazać wiek swój, że 40 lat nie 
przekroczyli, przedłożyć dowody 
odbytych studyów i przebieg do­
tychczasowych swoich zajęć, winni 
wykazać się znajomością manipula- 
cyi kancelaryjnej, rachunkowości 
i ustaw administracyjnych. Podania 
odnośne wnosić można uajpó- 
żniej do 25  sierpnia 1891  
do Prezydyum Rady powiatowej 
w Łańcucie. 1834 1 3

Z Wydziału powiatowego.
Łańcut, dnia 2 5  lipca 1891 r.

Ważne
dla właścicieli gumnu.

Poszukue sit; 1 2  u i o r g ó w  g r a n i a  n n -  
c l i e i f i ,  b e z  z a b u d o w a l i ,  w  n a j b l i ż *  
H z e m  o t o c z e n i u  K r a k o w a ,  lub w tern­
ie  samem położeniu, w  j e d n y m  k o m p l e -  
k o l e ,  regularnego czworoboku. Wymiar tegoż 
może wynosić mniej więcej 200 metrów frontu 
a 300 metrów głębokości.

Oferty uprasza się jak najspieszniej, z poda­
niem dokładnew miejscowości, dogodnego do­
jazdu i ceny ostatniej, podać pod adrosem 
„ A .  I I .  1 3  w y d a l  t y l k o  o k a z i e i e l o  
w i  k w l t n  i n s e r a t o w c g o ^  do Admini- 
stra.yi „N. Reformy-. 1836 1 3

Nro 4 8 2 0 . Obwieszczenie dzierżawy.
Rozprawa odpędzie się obok p o d a n a  potrzeba

na d i u m

n a

na następne potrzeby zaopatrzen.a dla 
garnizonujneego wojska, wojsk, zakładów, 

izolowanych osób i obrony krajowej

jeaen  roh. onnezona 
wynosi cc do

V a

w «tar.vi dla stacyi
dziennie |4 mięs­ miesięcznie

ł o m
co do

c z a s słomy s y f lO) s 1 0 md n ia 1 siana na na węgla fl y

dzierżawnej sieczką podśc. ^ 4O siana JaS 44 fl
urzędzie a 'O

s s  SI
** 

«* *§
O)

‘O c«
"bDa-»
fes
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Z a g ł a d

Wincenty Falskiej
przyjmnjo jak  i lat poprzednich n c z c n n l e e  
s t a ł e  i  p r z y c h o d n i e .  Wpisy przez całe 
wakacye do 15 września. — Francuzka i Niem­

ka w miejscu. 1665 8 12
Kraków, ulica Szewska, L. 9.

W a l n e  d l a  p o s i a d a c z y  w i e l ­
k i c h  p o s i a d ł o ś c i ,  p r z e d s i ę b i o r ­
c ó w  b u d o w y ,  w ł a ś c i c i e l i  t a r -
I « k ó w  i t. p. i;-37 i  2

3500 metr. ruchomej szyny
z  w ó z k a m i  do ładowania i wyłado­
wania kloców w taniej cunio z a r a z  d o  
n a b y c i a .  Łaskawe oferty pod znakami 
S. K. 1059 do Rudolfa Mosse, Praga.

C h ł o p i e c
starszy katolik, z dobrem wychowaniem, będzie 
zaraz przyjętym do handlu towarów mieszanych 
A- Pukałsklago w Andrychowla. 1849 1 3

Akuszerka
w  u< il n i k a c b  ,  I , .  7 1  ,  peczta Dębniki, 
p o d  K r a k o w e m ,  przyjmuje pani*, chcące 

odbyć słabość bez rozgłosu. 1846 1

Szuka miejsca pracy.
Osoba, w średnim wieku, eheąe się osiedlić 

p r o w i n o y l , p o s z u k u j e  
u c z e n n i c  n a  g o d z i n y  j ę z y k a  I r a n -  
f i ń s k i e g o  i m u z y k i .  Na żądanie udziela 
u uebie n a u k i  m e t o d y c z n e j  k r o j n  
„ u k l e n .  Przyjmuje z.razem n a  s t a n c y ę  
p a n i e n k i  n a  i  .  n k ę ,  zabezpieczając Ro­
dzicom staranne wychowanie dzieci.

Strony interesowane zgłaszać się zechcą pi 
semnie do 1 w r z e ś n i » pod adresem I , .  C ., 
n l i c a  I w .  J a n a ,  ■ - 1 7 ,  I I  p i ę t r o  w 
p o d w ó r z u ,  w  K r a k o w i e ,  gdzie na żą­
danie ustnie lub listownie bliższych informaoyj 
się udziela. 1617 9 15

Dachówki falcowane
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

Dachówki te łączą w sobie wszystkie strony 
d idatnie wyrobów tego rodzaju ; a mianowicie : 
ie*J śoią przewyższają wszystkie dotychczas zna­
ne , powierzchowność mają piękną i gładką, 
koior miły dla oka, na wszelkie zmiany powie­
trza , a szczególnie na mróz i ŚDieg wytrwałe ; 
pochyło 1 daohu od kąta 25° począwszy wystar- 
cza, dlatego też budynki stare kryte gątem lub 
słomą mogą być bez zmiany konstrukcyi wią­
zania tą dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą premię ase­
kuracyjną przy budynKaeh krytych dachówką 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia i trwałość prawie 
wieczną, to pokryeie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem l słomą.

Posiadani również dachówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i j&kośei 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p.

Posiadam również gatunek dachówek, których 
kr ja t. wypada o 10 % ‘ miej, aniżeli krycie słomą.

1 • do przewozu daohowek nzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. 1082 3 26
Na żądanie przesyłam odwrotną pooztą próbki.

W ik to r JLubliner.
Kancelarya: Kraków, ulica Dietla, 53.

1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności zadosycuczynienia wymogom dzierżawy, o którą 
się ubiega, datowanie nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich św iadectw , dotyczących wszelkich w rejestrze han­
dlowym protokołowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przem ysłowe. 
Osobom, trudniącym  się  interesam i handlowo-przem ysłowcm i, a nie mającym pro­
tokołowanej firmy, wystawiają świadectwa w łaściw e władze polityczne m.ejsca za­
mieszkania w  Krakowie, Ołomuńcu, Opawie, Frydku i Bielsku (Magistrat).

Świadectwa rzetelności mają być przesłane w drodze urzędowej do tego
c. i k. magazynu zaopatrzenia wojska, w którym podług zwyż umieszczonej
tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do 
rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przed południem.

Podania cen zbiorowe na siano i słom ę są dozwolone —  mogą być jGduak 
tylko dla jodnej stacyi wraz z miejscem konkurencyjnem  wstawione.

Później lub drogą telegraficzną nadesłane oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, jak na termin 12 dni, lub też oferty, w których 
jest zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych 
cen dla więcej stacyj, nareszcie oferty, które odstępują od ogłoszonych w a­
runków, albo w których ceny dia różnych czasokresów są podane , nie będą 
uwzględnione.

Jezei. zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis 
oferenta. W  razie różnicy ceu, oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane 
będą za ważne te, które uznaczone są literami.

P«dani„ cen na artykuły Spożywcze, mające być dostawione w czasie prze- 
u ariz  .w, maja być ułożone według ustępu IV  zeszytu warunków.

Oferenci muszą i m c  obowią^ka L-omyiA-tuM-. „trony **rządu
wojskowego terminu ca do oświadczenia się przyjęcie ich ofert, zakreślonym § ofJ2 
kodeksu cyw ilnego i w artykułach 318 i 319 kodeksu handlowego w przedmiocie 
oświadczenia się co do przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

8. W ofercie musi być złożone poręczne dokładnie wyszczególnione.
Gminy w zględnie także producentów zwalnia się od złożenia poręcznego  

i kaucyi, również zwraca się ich szczególną uwagę, jak niem niej towarzystw go­
spodarczych na powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną zaopatrywania w żywność 
wojska.;

4. Siano i słom a na podściółkę ma być co 5 dni ,  w ęgiel kam ienny pół 
m iesięczn ie , a słoma łóżkowa co c/tery m iesiące naprzód na miejscu dostawy 
Zaopatrującym się działom bezpośrednio odstawioną.

Co się tyczy siana i słom y na podściółkę, mogą być term iny do odbierania 
tychże na 10, ew entualnie 15 dni rozciąguięte, jeżeli na to pozwalają Btosunki 
m iejscowe i interes dotyczącego oddziału w ojokow ego, bez wywołania przez te 
większych wydatków dla rządu.

Słoma do łóżek i węgiel kamienny mają być dostawione we wszystkich  
stacyach przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom wojskowym do

1. O p ró c z  o b o k  w y k a z a n y o h  p o t rz e b  o b o ­
w ią z a n y  jb d t  d z ie r ż a w o *  o d d a ć  pc  u m ó w i o 
n y o b  ce n a c h ,  a  m ia n o w ic ie ;

a) większą ilość mogąoą w danym razie 
wypaść aż do 25%  potrzeby obliczonej 
dla g&rnizonującego w ojaka, zakładów 
wojsk., izolowanych osób i obrony kraj.;

b) p o trzeby  d la tirlopn ików , roz e r  w i­
stów  i obrony  k ra jow ej , p rzychodzących 
do ćwiczeń w o jskow ych ;

c) po trzebę d la  przem ar«zu podług art. 
IV . A —a zeszy tu  w arunkow ego  z 17 L i­
pca 1891 r., je ż e li w  ofercie n ie będzie po ­
d an ą  in n a  ilość oddania d la przem arszów*

d) potrzebę słomy długiej, żytnej, do 
robienia powróseł w stacyach własnego 
zarządu Jlocbni, Tarnowie i Ołomuńcu ;

e) po trzebę dla szkó ł oficerskich, b ry ­
gad i szkół podoficerskich, m ających być 
w m iesiącach zim ow ych w T arnow ie  l w
Ołomuńcu, a ewentualnie w Przyrowie i 
Prościej o wie ustanow ionym i;

ij potrzebę tych dodatków do słomy na 
podściółkę i do serwisu opałowego i do 
gotowania, jak ie  w czasie peryodu dzier­
żawy dozwolonemi zostaną.

2. Dostawcy słomy w Ołomuńcu wolno 
będzie wspólnie z magazynom prowian­
towym używać wojskowej wagi mostowej 
w magazynie siana za opłatą rocznego 
czynszu dzierżawnego w kwocie 72 z.łr. 
na rzecz skarbu wojskowego.

Poszczególne postanowienia.
zamieszkania, z wyjątkiem staeyi Ołomuńca, gdzie odpada dowóz słom y do łóżek  
przeznaczonej oraz węgla kamiennego dla arlyleryi i trainu|, za to jednak zobo­
wiązanym jest dzierżawca węgla kam iennego w tejże stacyi dostawić także drzewo 
na podpałkę dla oddziałów wojska i zakładów przeznaczone (z wyjątkiem artyle- 
ry i i trainu) z skarbowego miejsca składu drzew a, z którego to p iw odu  co do 
tego nałoży w ofercie osobną propozycyę uczynić.

W  morawskiej Hranicy nadto winien także dzierżawca siano i słom ę na 
podściółkę dla szkoły kadeckiej kiwalerzystów  przeznacz ine, doitawić do budynku  
szkolnego.

Zostawia się dowolność oferentowi doliczyć zapłatę przewozu do eeuy arty­
kułu , albo też urnówić się oddzielnie za przewiezienie od cetnara m etrycznego. 
Jeżeli zapłata pi zawiezienia nie jest oddzielnie umówioną, natedy uważa się, że 
została ona włączoną do ceny oznaczonej za słomę do łóżek, względnie za 
węgiel kamienny, i według tego ocenioną będzie także dotycząca oferta.

Słoma na podściółkę, która musi przynajmniej ]/a część słomy długiej za­
w ierać, może być oferowaną, albo ogólnie w jednej ce u ie , albo też osobno jako 
sJ*iuł długa (równianka) i maszynowa (m ierzwa) po pewnych cenach.

W  ofercie na w ęgiel kamienny musi oferujący podać oprócz naz wy węgla 
także kopaluię, z której tenże pochodzi i miejscowe położenie tejże.

5 W  stacyach: Nowy Sącz, B ielsk o, C ieszyn , Przerów, M. Hranice, W a­
dowice, Chrzanów, Kenty i N iepołom ice musi być rezerwowy zapas siana utrzy­
mywany w ilości trzech-miesięcznej potrzeby bieżącej, przyczem cię zauważa, 
że połowa tego zapasu siana musi być prasowaną i co do jakości zupełnie prze­
pisom odpowiadać —  Konsumcya rezerwowych zapasów siana nastąpi stopniowo 
w ostatnich trzech miesiącach peryodu dzierżawnego. Oferty, przy którychby so ­
bie odnośnie do wym ienionych wyżej stacyj utrzym ywanie {tylko jedno-miesięcz- 
nego zapasu rezerwowego zastrzegano, uie zostaną wcale uwzględnione.

Siano prasowane musi być przynajmniej do połow y pierwotnej objętości 
8prasowanem, fiTRiejs/rj v lątLi mc szą ważyć najmniej 28 kilogramów.

6. W yraźnie się zastrzega, że znrząd w ojskow y  pozostaw ić  so b ie  do w oli 
ściąganie zapasów rezerwowych jednaj stacyi dla oddania którejkolwiek innej stacyi,

7. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kancelaryi magazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie się znajduje 
w dwóch równobrzmiących egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt wa­
runków z daty 17 lipca 1891 r.

Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za zło­
żeniem 28 centów, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co 
tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bez­
warunkowo według poniżej umieszczonego formularza ułożoną.

8. Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom 
zwyż wymienionego na dotyczącą rozprawę przygotowanego zeszytu warunkowego.

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.
Kraków, dnia 17 lipca 1891 r. 1831 1

Z lntendantury c. i k. i-go korpusu.

Uczeń aptekarski
z jednoroczuą praktyką, poszukuje m iej­
sca zaraz w Krakowie lub na prowincyi. 

W iadom ość: u l .  P a w i a ,  I* . 2 0 ,
pod lit. J .  JK . 1801 7 10

W: Wina
zagwarantowane, ctyste,

węgierskie rodzime
wysyłki wzorowe okspedyuje w koszach z na­

czyniem około 4 litrów opłatnie : 
K r l t t n e r - V l s o n t t t e r ,  czerwone lub białe, 

po złr. 2.60, 2.90, 3.30.
T o k a y  S a m o r o d n e r  5 złr. 20 ct. 
W y s k o k o w e  po 7 złr. 20 et. ł 10 złr. 
W ó d i a  K a r p a t ó w k ę  na żołądek vBoro- / 
wiozka) 2 złr. 88 cent., za gotówkę lub za po- 
biauiem. — E n  g ro f ,  z n a c z n i e  t a n i e j .  

Cinniki g .a tis  i franoo.
W .  I F ć i y Ł c l s s ,

producent wina i król. pouz mistrz,
1596 7 10 P o d o l i n  ( W ę g r y ) .

P Ł Ó T JIA
od grubszych do najcieńszych web dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i libe 
ryjne, ręczn ik i, chustki ac nosa , płótno i 
grube połbielone, drelichy, ścierki, bieli­
znę i .oiową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

W I .  G O N E  T ,
w  K o r c z y n i e  p. Korczyna. 

Cenniki I próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy­
mieniając lub nazad przyjmując, ooby się I 

nie podobało. " 1716 7 Ol

B U L I O M
Nr. OO. z truflami kilogr. 
Nr. I. wyborny kilogr. 
Nr. II. doskonały kilogr.

7  z ł r .  5 0  c t ,  
O z ł r .  5 0  c l .  
5  z ł r .  5 0  c t .

Bulion z samych kur i jasny
podkowa pół kilogr. . . .  4  z ł r .  0 0  c t .

Ekstrakt mięsny w \puszkach jak Liebiag1
puszka 1 kilo. 7  z ł r .  5 0  e t . ,  puszka */* kilo 

3  z ł r . ,  puszka na próbę I  z ł r .

Bryndza górska, doskonała,
faska 5 kilogr. 2  z ł r .  3 8  c t .  

Wszystko wyrobu Kazimiery Matozyńskiej, 
sprzedaje Z a r z ą d  D w o r u  K a p s z y n  ost. 
poozta B r z e ż a n y .  1442 16 20

L o k a j
żonaty, bezdzietuy, z ohlubneui świadectwami, 
liczy lat 25, kstołrk, szuka we dworze p o s a d y  
l o k a j a  lub l e A n e g o  ; na ordynaryę, od 1 
w r z e ś n i a  1 8 9 1  r .  Ktoby potrzebował raczy 
się zgłosić pod adresem : W o j c i e c h  B r e j ,  
lokaj, i r  C i e k l i n i e  p. Dembowiee. 1776 3 6

1 Portion 
1 Portion

O

Offert-F ormular e.
F  F  f i  R T .

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten.

Meter Centner /
gebundenen \  * * 4 5(500 Qramm zu
Zustande

erklare hiemit infolge Kundmaohung Nr. 4820, vom 17. .fuli 18')1 fQr die Arendierungs-Station
Kr. sage!
Kr. sage 1

fl- . Kr. s a g e !
fl. Kr. sage!

Kr. sage!
Kreuzer sage ! Kreuzern per Met. Ctn. den fassenden Parthein in ihre Ubieationen zufiihren, die Durchmarsohyerpfleguirg naoh ded

des Artikels IV des Areudierungs-Redingnis Heftos bes<>rKeu uud fur dieses Olfert mit dem beiliegenden Yadiuin von . . fl. bestehenn

Streuatroh a 1700 Orainm zu 
Bettenstroh zu

1 Meter Centner Steinkohle . . zu
auf die Zeit vom 1. Ootober 1891 bis 30. September 1892 abgeben, das Bettenstroh gegan Vergutung von
von . " --------------- 1 " ------  - "  “  r 'ł-  J
Punkten. *)

Kreuzer
jereuzer
Kreuzer
Kreuzer

Kreuzern, die Steinkohle gegen Yergutung

Nowe i  przegrane
z rozmaitych [fabryk

MWIMYiPMM
sprzedaje i wypożycza io9e 10

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalna, 18.

W Parku krakowskirr
we środę, sobotę, niedzielę
1297 przy odpowiedniej pogodzie 29 50

koncert muzyki wojskowej.

M a j ą t e k ,  1082 morgów, z budynkami mn- 
rowanenu, >u talony 1 od Tarnowa, jest z po­
wodu st;sunkuw familijnych d o  s p r z e d a n i a .

K a m i e n i c a  d w u p i ę t r o w a , przy ul. 
Floryańgkibj w Krakowie , za cenę 8B 001 złr. 
d o  i t r i e d a n l a .

M a j ą t e k ,  w powiecie Limanowskim, skła­
dający i i  czterech folwarków 1432 morgów, 
jest za cenę 220.000 złr. d o  s p r z e d a n i a .

M ł y n  w o d n y , o  p i ę c i u  k a m i e ­
n i a c h  , w okolicy B ochni, wr«z z gruntem, 
jest d #  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w B | UJPze W . Ś w i-  
d e r s k i e g o  W I ł o w i e .  1812 4-0

S r  5 — J O  ź f c t r .
l e n n e g o ,  p e w n e * ®  * * r o b k n ,  bez
itału i ryzyka , ofiarujemy kaidemu, kto się 
l zająć rozsprzbdażą prawnie dozwolonych 
i“ 6 w  i p a p i e r d w  p a ń .  t w o u y o b .  
głoszenia pod „Lomu do Ek8p8dycyl an«n«4n  
aaneberg Wien, Kumpfgasse. 1717 6 10

Szczęście do ropy
mający w l e r t a c s - k i e r o w n l k  , sumienny, 
pracowity wtroiny, z kilkoletnią praktyką, do- 
breiu świadectwem, poszukuje odpowiedniego 
miejsca, najch«tniej w nowo powstającej kopalni- 

Bliższa wiadomość Wny KwapiAski poozta 
Równe ob*k Dukli. 1816 2 3

sowie mit meinem gesammton bewegliebou und unbeweglicltiin Yerinógon haften zu wollen.
Ferner verpliohte ich mieh im Fallc, ais ich Erstehor bleibcn sollte, liingsteus binneu 14 Tagen nach hievon erhaltener amtliohor Verstiiudigung das Vadimn auf die 10 prozentige 

Caution zu ergąnzen, und raume, wenn ieh diese9 unterliesse, der HoereCVorwaltung das Re({bt ein, diese Ergiinzung selb9t duroh Riiokbohalt des Arendierung9-Verdienstes durohziifiihren.
I  origens unterziehe ieh mich, ausser den in der Kundinnohung vcrlautbarton, audi jenen Bodingungeu, woleho in dem fiir dio ausgesahriebeue Veihandlung vorbereiteton Bediugni9s- 

Hefte vom 17. Juli 1891 enthalten sind.
Laut anruhenden Besbheides der/des zu wird me.u Soliditiits- uud Leistimgsfahigkeits-Zougniss direkt dem k. und  k. Militar-

Yerpfiegs-Magazmc in . . iibermittelt werden.
am . t«n 1891.

Untersehrift (Vor- uad Zuname) der Offerenten 
wohnhaft in

*) An dieser dtelle soli einer der drei Punkte A) B ioder 0) und beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bodingnin Heftes angesetzt werden. — Sollte abe ' diese Stelle 
bci Eroffuung aes Oaertes leet soin, .o  w.rd die Abgabsschuldigkeit an Durehmiirsche fiir don Offerenten nur naeh den Punkten A) a) ais bindeud angeuommou werdea.

Da. Olfert isi zu siegeln und auf der Aussenseile aes Couverts beizufugsn:
Offert iniolgj Kaadmaehang vom 17. Juli 1891 zu Yerhaudlung am ■ ten August lo . j l .

Tylko jeszcze do niedzieli 9 sierpnia w K rakow ie.

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teatr

p r z y  U l i o y  D i e t l a .  
Codziennie wieczór o godzinie 8

brylantowe Przedstawienie 
w każdą niedziel; i święto dwa Przedstawienia.

P o c a ą t c k  1 - g o  o  g o d as . 4*(, p o p o ł u d n i u ,  I I - g o  o  8  w ic c z ń D

IV  Serya. Nowy program. IV Serya.
Nowość. I. Weneeya podczas Bożego Ciała Nowość.

il. Wielki pożar Moskwy w roku 1812 Przemarsz Napoleona I. z jego armią. 
Nowość. III Automatyozni akrobaei. Pantomimiezny ballet artystów i humorystyczne ^r/.om:any- 

IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podczas wieczornego przedstawienia oświeca się w *' 
pniem i wodorotlenek

Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. g wieuzór. — Sprzedaż biletów od godziny 1*1 
rano do wieczora w kasie teatralnej. — Orkiestra wojskowa o. I k. 13 pułku pleohoty.
Ceny m l e j w  • Miejsae zamknięte numerowane 6C et., II miejsce 4:J ct., III miejsce 25 ct., 

galerya 16 et. Dzieci p łacą połowę.
Z uszanowaniem O B k a i*  O i e r k e ,  dyrektor i mechanik z Drezna. 

Również podoras d«9zozu odbywają się przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest poiwójnem 
płótnem żaglowem i zaopitrzony w podłogę. 1845 1 6

Kontrolor gospodarczo-lasowy
w średnim w ieku, posiadający chlubne świade­
ctwa i mogąoy złożyć kaucyę 2000 złr., poszu­
kuje z a r a z  p o s a d y  k o n t r o l e r a ,  m a ­
g a z y n i e r a  ,  a d m i n i s t r a t o r a  d o m u  

itp. w mieście lub n» w“ - 
Wiadomość n  o g r o d n i k a  w  >

S t r z e l e c k i m  w  K r a k ° w ' C- ^ 1 4  2 3

_  _ '  Zadziwiający iest sketek
p i e g i , i i i e e z y s f o ś c  s k ó r y ,  p l a m k i  
sk d łte  1 t. p. znikają bezpowrotnie przy c o -  

d z i e n n e m  u ł . y c i n
Bergmann’a mydła liliowego
wyrobu B e r g m a n a  a  i  8 p .  w  D r e ź n i e .

Na składzie po 45 ct. sztuka w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 19 0

M Ą K I  z  K O Ś C I
parowane lub preparowa­
ne kwasem s i a r k o w y m ,  
mąkę rogową, superiosfa-
t y  iip , odznaczone na wielu w y­
stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go, Parowa fabryka siiodium, mą­
ki kościanej i sztucznych nawo­
zów B. Schonberga i Frankla w 
Krakowie. Zamówłeeia przy­
syłać należy albo do Agencyi 
dla Rolników  We« S, 911- 
kuekiego w K ra k o w ie , 
Rynek, 3 4 , lub do podpisanych

B .  S c h o n b e r g  i F r a n k e l
1482 Kruków, ul. M ostow a, 8 14  o

Pomimo wszechstronnego rozwoju chem,i kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nieh nie udało się usunąć 9tarego, bo od 30 lat istniejąeego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  I t r z o Z A W y
dowodzi to więe prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd. Lengiela badał wydział medy«zny eesar. rosyjskiego ministeryum , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Dyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomooą postępowania ehemieznego, które od la t 30 nie uległo żadsej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaju naskórek nowy, od­
znaczający się młodzleńozą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki I piegi po ospis, nadająo snórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 4 i ł f .  50  e t -  dzbanuszek.

Peee, które po użyciu BaL-mu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za poinoeą D r a  L E N O I E L 4  O P O - C I t E M E ,  doza OO c t , ,  i D r a  Ł E N A I E L A  I ł Y D E A  
B E K Z O E ,  za sztukę OO i 3 5  c c n tA w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowi ie ; we Lwowie u Z. Ruokera w Krakowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowoaoh u Goliehowskiogo nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 939 16 0

% t m k u r a i  Z w ią z k o w e j  w  K r a k o w ie . i  Łpier t fabryki Fijajkowskieh w Bielsku. Odpow ietóalm y n ą d o a  drukarni A . Szyjowaki


